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Strajki a wojsko.
Gdy w marcu r. b. zostały zmilitaryzowa­

ne koleje, gdy gen. Iwaszkiewicz groził straj­
kującym kolejarzom „powieszeniem względ- 
Bim rozstrzelaniem", powioływaao a^ę na usta­
wę o mnlifea-iyzaojlii kolei w czasie -wojny, fiyła 
to obłuda, gdyż wojny faktyczn e  nń© było. 
Skorzystano jednak z te-go, że fonmataie stan 
.wojny trwał, .gdyż pokój nie był jeszcze pod­
pisany. Dziś, pomimo, że od 6 miesięcy maimy 
pokój, znowu uczyniono próbę zmiKitaryzowa­
ri ia kolei w nieco ,;nnej tylko forma©. Natych­
miast po ogłoszeniu strajku kolejowego w Po- 
znańskaem puszczono kilka pociągów przy po­
mory wojsk kolejowych, po zatem ogłoszono 
mobilizację aż 16 roczników oficerów i szere­
gowych w. kol., za pomocą których miano uru­
chomić wszystkie limje dyrekcji poznańskiej i 
gdańskiej, gdyby strajk trwał dłużej. Pozatem 
wojsko zajęło w Warszaw* e opuszczone przez 
robotników remizy tramwajowe, stacje filtrów
1 pomp, gdzie S. S. S. nie ośmielało się przy­
stąpię -do swej roboty łamistrajkcrwskie} bez 
osłony bagnetów i karabinów.

Na potrzebę utrzymanie stałego wojska 
woźna zapatrywać się rozmaicie, ale ceł, dla 
którego m« służyć wojsko w państwie demo- 
kratycznem*. jest najzupełn ej jasny i  bezsprze­
czny — celem, tym jest obrona państwa od ob­
cego najazdu, obrona niepodległości. Zastę­
powanie .przez wojsko fachowych pracowni­
ków cywilnych w jakiejkolwiek dziedzinie ży­
cia państwowego jest bezprawiem, gdyż jest 
to użycie -wojska do celów, do których ono 
przeznaczone nie j®sft. Państwo .powołując o- 
bywatela pod broń i żądając od niego oddania
2 lat ży ia, wyrzeczenia się w  ciągu tego cza­
su wszelkich 'interesów osob:*ty«b. musi oby­
watelowi gwarantować, że praca jego służyć 
będzie jedynie interesom ogólnopaństwowy.m, 
nigdy zaś interesom tej fob innej grupy spo­
łecznej, lub poszczególnych jednostek. Tym-

czasem dzieje się wręcz przeciwnie. Obecna 
akcja sllrajkowa jest typową walką ekonomi­
czną między proletariuszami, wytwórcami, a 
pajskarzaimii wszelkiego rodzaju, walka między 
robotnikiem z jednej strony, a obszarnik em, 
bogatym chłopem!, kupcem, bankierem, fabry­
kantem z drugiej. Wszystkie strajki ostatnie 
mają charakter wyłącznie ekonomiczny i by­
ły proklamowane mięty!ko przez związki kla­
sowe, .lecz i enpeerowakie, a  nawet cbadeck:e 
i endeckie. Oczywiście taka fala strajkowa to 
objaw groźny, lecz energja rządu nie powinna 
być Skierowana przeciwko tym, którzy walczą 
literalnie o swój byt. Wlinieh on użyć wszel­
kich środków przeciwko tym, którzy trzyma­
jąc w swem ręku olbrzymią większość wypro­
dukowanych dóbr, podnoszą ceny na nie do 
.rozmiarów potwornych. Walkę strajkową zu­
pełnie niesłusznie .nazywa się walką o popra­
wienie bytu, gdyż toczy się oma bynajmniej 
nie o poprawień1© bytu, lecz o utrzymanie 
stopy życia na pewnym poitomie, a  raczej na­
wet o złagodzenie jej .raptownego! obniżania 
się.

M'in. Spr. Wojskowych widocznie korzysta 
ze sposobności, by dowieść,-że wielkie woj­
sko .jest potrzebne nietyłko podczas wojny, by 
usprawiedliwić olbrzymi© wydatki na woj­
sko, dochodzące do 61 miliardów przy ogól­
nych dochodach państwowych, wynoszących 
135 miliardów. Lecz używani© arrnj.i1 w celu 
łamania strajków jest zupełnem bezprawiem. 
Dlatego też należy jafenajbardziej stanowczo 
potępić mieszanie się wojska do spokojnej i 
legalnej walki ekonomicznej, należy surowo 
napiętnować op'-eke, jaką p. Sosnkowslki, Min. 
Spraw Wojskowych, roztoczył nad S. S. S., na­
piętnować zmuszanie proletariuszy umundu­
rowanych do zwalczania swych braci, odpiera­
jących widmo nędzy od progu swych .'zb.

J , JF.

my odpis podania, wystosowanego przez oh. 
Dobrzyńskiego do to w. Rżewskiiego, jako pre­
zydenta m. Łodzi.

Łódź, dn. 23 sierpnia 1921 r.
Zwracam się z prośbą do władz mu­

nicypalnych o zapisanie syna mojego, któ­
rego mam zamiar posyłać do szkoły, w re­
gestrze dla bezwyznaniowców. W 1910 r. 
zmuszony warunkami! pol tyoznemi, wyje­
chałem. do Ameryki z kraju niewoli car­
skiej i przymusu wyznaniowego, wyje­
chałem do wolnej ziemi Amerykańskie}, 
gdzie tolerancja religijna jest podstawą 
wolności państwowej.

Nikt tam się nikogo nie pyto, czy wie­
rzy w Boga, lub nie, lecz żąda spełnieni* 
obowiązków obywatela państwa. W 1920 
roku powrócłem  do Polski wolnej i nie­
podległej, zdawało mi się, że Polska wy­
zwolona z kajdan i n'owoli, uszanuje zgo­
dnie z przyjęitą konstytucją wolności su­
mienia, lecz widzę, że się omyliłem, gdyż 
(Polska z niewoli carskiej popadła w nie­
wolę .kleru i jezuitów polskich.

Zażądałem od urzędów w yprania 
dla «yna urodzonego f  zarejestrowanego

w Ameryce, jako rodziców bezwyznanio­
wych. o wypisanie metryki, wszyscy u- 
rzędnicy odsyłają mnie do kościołów.

Zwracam się więc do ostatniej i*- 
stafflcjfi, do prezydenta miasta, i przewod­
niczącego Stanu Cywilnego o położę®ie 
kresu tej ko.medy, jestem bezwrznaniow- 
icem i żądam uszanowania miodch przeko­
nań.

Nie cofnę się przed najostrzejszą w*i- 
ką, będę się zwracał, jako robotnik, do 
wszystkich organizacji! roibotaiczych oałe- 
go świata, o hańbie XX w eku w Polsce, 
o tern1, że w Polsce zmuszają, na­
wet bezwyznaniowców, do konserwo­
wania obrządków wyznaniowych, zwrócę 
się w razie odmownej odpowiedzi db po­
słów sejmowych. A w razie, gdyby moje 
sterania nie odnrosły skutku, wyjadę do 
Ameryki1 i wśród Polaków Amerykań­
skich głosić będę zasady, ie  fen, kto chce 
mieć gwarancje wolności1 sumienia, musi 
być obywatelem amerykańskim, bo oby­
watele polscy znoszą z pokorą jarzmo 
wsteczników.

Z poważeniem:
piotr Dobrzyński.

Z wolnego handlu.

W palącej sprawie,
Konstytucja nasza nie wspomina wcale o 

bezwyznaniowcach i zdaje się, że prawodaw­
stwo, obowiązujące do d z ś  w byłym, zaborze 
pruskim j, austriackim, zastanie znacznie po­
gorszone na rzecz klerykalinego brzmienia 
konstytucji, a życie nasuwa cały szereg fak­
tów, nad którymi milczeć nie wolno.

Powracają polskie małżeństwa z Rosji 
Sowieck ej, nie uznaje się tych małżeństw, za­
wartych w .Rosji bolszewickiej i .posyła isćę j©— 
nawet wbrew woii — do kościoła. Małżeń­
stwo, zawarte w b. zaborze austrjackim i pru­
skim przed gnrną 'polityczną, uważa s ę  za 
konkubnat i odmawia się zapisania tych dzie­
ci stosown e do rozporządzenia M nislerjum 
Wyznań ’Religijnych i Oświecenia Publicznego 
w Urzędach Stanu Cywilnego, wysyłając je do 
chrztu lub obrzezania do parafji lub gmin re­
ligijnych.

Emigrantom, powracającym z Ameryki, 
odmawia się również u mas wpisania dzieci 
bezwyznaniowców w Urzędach Sianu Cywil­
nego. a wysyła się wbrew wok do kościoła.

Powróć.ło kilka tysięcy b. wojskowych z 
Rosji', zastali swoje żony zarażone często syfi­
lisem lub fonem! chorobami wenerycznemu 
żądają od księży rozwodu, na co otrzymują 
odpowiedź, że powinni się z małżonkami po­
godzić. bo rozwodu w kcsc'ele katolickim 
matm®.

Zmiana wyznania nie rozwiązuje kwe- 
stji, bo trzeba mieć pisemne zezwolenie od 
poprzedniej małżonki na  prowadzenie spra­
wy rozwodowej w innym kcnsysŁorzu. W ta­
kich to stadłach w atmosferze przekleństw i 
zgafcny  wychowują się dzieci.

Bezwyznaniowców po śmierci cimentta.rze, 
znajdujące s ę  pod zarządem parafji, nie chcą 
grzebać na swoich terenach. Na Zachodzie 
cmenitairze są ogólne i znajdują się pod zarzą­
dem gmin miejskich.

Doktora Kaufmana — znacznego działa­
cza społecznego w* Łodzi, rodzina była zmu­
szona pochować we własnym m ajątku (w o- 
gródkui przy willi) na Wiśniowej Górze, aże­
by mie był obrzezany po śmierci. To, co jest 
legalne w M ałopolsce,, jest nielegalne w b. 
'Kongresówce.

IW ojna wstrząsnęła podstawami życia 
małżeńskiego i jeżeli prawodawstwo państwo­
we nie pośpieszy z pomocą, to będzięmy mie­
li taki© stosunki*, jakie ongi panowały wśród 
u n i  ów. Powstaną tak zwane „dzikie małżeń­
stwa", a dzieci nie będą zapisywane nigdzie, 
bo dzieciom nieślubnym nie wolno, nosić na­
zwiska nierozwiedzkmego z poprzednią żoną 
ojca.

A. Rżewski.

Dla ilustracji powyższego art.. nrzy tacza­

W tych dniach jeden z mo;ch znajomych, 
foteligeufay rzemieślnik wrócił z wywczasów 
letnich, które spędził w zaciszu wiejskim. Wy­
pytywałem się go o stosunki rolne, z któremi 
jest obeznany. Odpowiedź była jędrna i prorta: 
Obszarnicy i chłopi paskują na wyścigi. Niema 
obywatela, któryby nie miał zapasów ziarna— 
w większej fob mniejszej ilości o wiele ponad 
potrzeby. Ponieważ gotówki ma wbród, a 
dfogi sjpłaaił,' przeto nie spieszy się ze sprze­
dażą i wyczekuje lepszej „kanjunkfory". Że 
•tam „mieszczuch" głoduje lub nie dojada — ło 
są sprawy d la agrarjusza obojętne. Ma dobre 
serce, dopóki nie chodzi o cenę zboża. Obec­
nie marzy o 10.000 mankach za żyto, 13.000 za 
pszenicę i mniej 'więcej odpowiednich cenach 
za inne ziemiopłody. Prawda że kartofle nie 
dopisały; tern lepiej — rozumuje — żyito pój­
dzie w górę.

Chłopi- również nie wyprzedają swego 
zboża. Rozmówca nasz opowiadał z goryczą, 
iż jeden z jego kumów, na półto rawłóków ym 
folwarrakń, ma około stu ko-rcy zeszłorocznego 
żyła, za które liczy sobie okrągły miijoaiik. 
Tłumaczy się, że ,jpapi©rków"‘ ma tyle, że nie 
ma co e niemi począć. Sam nie wie iłie ma.. A 
ponieważ w .Stodole trzymać pieniędzy nie 
można, woli aby ta  leżnio zboże. Nie jest pew­
ny, czy 10.000 marek za korzec to  ą ie  aa m ało-

Uważam, że -zbyteczne dodawać jakikol­
wiek komentarz. Fakty są tak  wymowne, że 
obejdzie sdę -bez objaśnień.

NaiBomkisf przotoczę przykład z i-ntnej dzie­
dziny, niemniej przekonywujący.

Po-trzeib-owałeTn nieco szpilek do spinania

-papierd'w. Wchodzę do sklepu po ten Spra­
wunek. Spnzedaż odbywa się tylko na łuty. 
,.Fo 40 lub 80 marek za łut*, objaśnia mnie 
młodziutka pracoiwniczka. Kupuję tańszy ga­
tunek. Dla własnej statystyki przeliczam ilość 
szpilek. Jest ich 122- Odpowiada to cenie 32 
i pól grosza za szpilkę. Za funt (32 luty) za- 
płaCilibym 1,280 marek. Za pud, 51.200 mareOrt!

Nie poprEestając na tytm rachunklu, zapyr 
tuję fabiykainta drutiu co Iros-zfiuje pud materja- 
to  dla wyrobu szpilek. Odpo wiedź brzm i: oko­
ło 5000 marek. A robocizna? ..Około 50%". 
Opakowanie przedwojenne ze względu n a  dro­
żyznę papieru zniesiono. SbpSliki sprzedawane 
są luzem. Wszelako dla wielkiej pewności 
samowolnie podnoszę cenę robocizny o druigie 
50%. Odpowladałoiby to cyfrze 10.000 marek 
aa puld. A sklepikarz liczy pięciokrotną cenę 
z górą!!

Przeprowadziłem ten rachunek i d la tego, 
że szpilka jest artykułem pierwszej potrzeby^— 
więcej d la ubogich, niż dla zamożnych.

I dziwić się ni-e trzeba- że gdy zdizierśtwo 
dochodzi do takich rozmiarów, fala strajków 
j-est nieucbroinną odpowiedzią.

Skuild wolnego handlu, przed którymi to­
warzysze nasi w Sejmie, orae na wiecach tyito- 
Icrotni-e pirzestrzegali, występują 0 wiele jas­
krawiła], aniżeli przypuszczaliśmy. Ciężka na 
Sejm spada odpowiedzialność za ułęgailizowa- 
nie rozibojiu zwanego wodnym haindle-m.

Krzywdy już są olbrzymie, bezkarność 
poskarży jeszcze bardziej rozzuchwal a,

M. Orowski.

Jeszcze o R ew p kursie 
pulityki gospodarczej bolszewików.

iWyjaśniialiśmy już wielokrotnie znaczeni© 
i istotę nowego kursu polityki gospodarczej 
Rosji sowieckiej. Dziś pragniemy poznać 
czytelników^ naszych z poglądem samych bol­
szewików na ten no-wy kurs. W numerze 
,,Prawdy" moskiewskiej z dn. 6 b. m. wystę­
puj© Buchariin z obszernym artykułem w tej 
sprawie. Trzeba zaznaczyć, że Bucharin przez 
długi czas uchodził za przeciwnika nowego 
kursu, ale w końcu widocznie przekonał się, 
io  dla Rosji obecnej innego wyjścia niema,

więc zabrał się do wytłumaczenia i do obrony 
tego nowego kursu.

IW artykule Bucharina tylko część pierw­
sza, omawiająca przyczyny zaprowadzenia no­
wego kursu, zawiera rzeczy prawdziwe i słu­
szne, reszto zaś, traktująca o zadaniach nowe­
go kursu ii jego celach, jest rozpaczliwą pró­
bą otumanienia mas, jakoby nowy porządek 
miano wszystke prowadził do komunizmu.

Mów ąc o  przyczynach, które zmusiły rząd 
sowiecki do zmiany polityki gospodarczej, Bu-
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cłmfe •hri'enSa*, te (Rosja aoiwieckH póki pro- 
wadzifo wojnę, nte mogła zająć się uporząd­
kowałem, ani uregulowaniem gospodarki- 
„Komunizm wojenny" polegał na gospodarce 
spożywania, a mało troszczył się o wytwór­
czość, o pomnażan e produktów. Uwydatniało 
się to najbardziej w gospodarstwa* rolraem, 
gdzie panował system rekwizycji i1 gdzie inte­
res osobisty chłopa w powiększaniu wytwór­
czości spadał do zera. Bucharin wyraźnie mó­
wi, te  polityka sowiecka była w sprzeczności z 
rozwojem całego gospodarstw* rolnego, Kry­
zys zaostrzał się coraz bardziej, a ponieważ 
podstawą przemysłu rosyjskiegio jest gtospo- 
darstwo rolne, więc kryzyis ten stał się kryzy­
sem całej gospodarki rosyjskiej. Gdy wojna 
skoliozyła się, kryzys ten wybuchnął w formie 
ostrego kryzysu społeczngo.

,-Ta podstawowa sprzeczność całej rewo­
lucji — proces rozwoju ku komunizmowi wo­
bec dttobuomdesz/czaóskiego charakteru kraju 
— wyraziła się z* ostro na kryzysie społecw. 
nym" — powiada Buwhariin, podkreślając, te 
odpowiednikiem gospodarstwa rolnego wBto- 
sjś samsi być z konieczności drobrnomiezEraań- 
sk» charakter gospodarstwa miejskiego.

Następni* Bucharin ifttvrierdza, te  woju* 
zniszczyła życie gospodarcze, te  zniszczenie tn 
dotknęło w znacznie większym stopniu m ia­
sta, aniżeli -wieś, te  robotnicy musieli rozpro­
szyć nieliczne swe siły pomiędzy 160 miljom©- 
wą ludność, że wskutek upadku przemysłu 
część robotników poszła na wieś, część zaś 
wzięła «lę do drobnego rzemiosła. Rozwój r ł  
Wytwórczych — stwierdza Buebarin — prowa­
dzi do zaniku drobnomieszczaństw® przemy­
słowego. Zniszczenie produkcji naodwrót prze­
mienia proletarjet w drobnomieszczaństwo. 
Wytwórca zapalniczek jest równie 'bezpośred­
nio zainteresowany w woUym handlu, jak 
rzemieślnik, czy chłop".

Z liczby 5 milionów robotników (podług 
danych statystycznych, które Buobarin uważa 
za przesadzone) niecały mtljon, wliczając w to 
700 tya. komunistów, wypowiedział się prze- 
tdwko wolnemu handlowi. (Wobec takiego sta­
nu rzeczy „parij® proletariatu" zmuszona by­
ła zająć się zagadnieniem -podniesienia si? 
wytwórczych, w przeciwnym bowiem razie 
groziffio niebezpieczeństwo „drotaomteszraum- 
sktesjo naparu aa proletarjsct kadrowy i zmie­
cenia dyktatury proiatorj&tu".

Gdyby bolszewicy byli ludźmi uczciwymi, to 
by po stwierdzeniu tego wszystkiego, oo 
siwierdail wyżej Ruchana, przyznali się,- że 
to właśnie dyktatora bolszewików była jedną 
* głównych przyczyn upadku żyda gospodar­
czego j wyciągnęliby * lego konsekwencje- 
Ale -bolszewicy wolą okłamywać dębi© i masy 
robotnicze, wolą wyrzec się -podstawowych 
zasad socjalizmu, -byle utrzymać się u władzy.

-Zabrano się tedy do nowego kuirsu. Ja­
kież są zadania tego kursu? Bucliar-n oświad­
cza, że warunkiem urzeczywistnienia komu­
niami jest Istnienie wielkiego przemysłu. By 
*tworzyó wielki przemysł, trzeba posiadać su­
rowce, fundusze, maszyny i t. p. Jednem sło­
wem, potrzeba nadmiaru produktów, które po 
wymianie, dałyby niezbędno rzeczy dla uru­
chomienia wielkiego przemysłu. Tuwiększyć 
ilość produktów można tylko przy pomocy: 
gospodarstwa rolnego, drobnego przemysłu, 
dzierżaw, -koncesji, handlu zewnętrznego. Bu- 
charin s-am przyznaj©, że powiększenie pro­
dukcji rolnej i drobnej wytwórczości przemy­
słowej wzmacnia element d-robnom eszczadski

n* wefi f w mieści©, ate ot© m« innego wyj­
ścia: trzeba zdobyć produkty za wszelką cenę 
i wszelkimi środkami. O dzierżawach i kon­
cesjach Buchaniu wyraża się tak, j-akgdy-by na 
skinienie -palcem z« strony Moskwy zbiegli- się 
dzierżawcy i kapitaliści z całego świata, byle 
tylko uratować rządy sowiecki©. Dzierżaw-ca 
— podług Bucha-r-ina — nie będzie spekulan­
tem, lecz orgamtea,torem, „posiadającym kapi­
tał w tej- czy inn©j formie". Dzierżawca- fen 
będzi© wydobywaj surowiec, żywność i t. p. 
nie ze składów państwowych, lecą ze sfer go­
spodarstwa rolnego i drobnego -przemysłu, 
przyczem w dzierżawę oddawane będą zakła­
dy o małej wydajności pracy. Dzierżawca bę­
dzie opłacał czynsz, który powiększy fundusz 
„wielkiego przemysłu uspołecznionego".

O gwarancjach, jakich dzierżawcy mią- 
dstję od Rosji, Buebarin nie wspomina ani 
słowem. Przedstawia on tych dzierżawców, 
jałno lalki w ręku rządu eowi-erkiego, który 
posługiwałby się nimi, dopóki to potrzebne 
j«*t dla powiększenia ilości produktów, a na­
stępni© odprawi ich z kwitkiem,

O kapdtbalidaćh, mających otezymać kon­
cesje, Buchano wyraża się, te  są to dż dzier­
żawcy, ale „wyższej ma-rkś", ponieważ musie­
liby sprowadzać do Rosji część zasadniczego 
kapitału (maszyny, części budowlane i t. p.).

Btscharfn wyraźnie zaznacza, te  czyniąc 
ustępstwa powyższe, pnoleiterjat pomaga wzro­
stowi nieproletarjack ich form gospodarczych, 
ale czynf to po to, by „utrzymać, wzmocnić, 
rozwijać foamy proleta-rjackiego gospodar­
stwa".

Aby zdumionemu czytelnikowi- -me dać o- 
oh tonąć z tej kankotomneij togi-ki, Buchario 
wciąga go natychmiast w wir obrazów i po­
równań, od których powstać może uiełada za­
męt w gtowie, al© które gruntowni© kompro­
mitują zarówno Ruckadna, jak też „nowy 
burs".

IBuchario zaczyna mSan-crwid© deklamo­
wać o „straiegji gospodarczej". Przyznaj© ou, 
że nowy kura kryj© w aobi© „wielkie niebez­
pieczeństwo", że ^wzmocnieni© gospodarstwa 
drobuo-mi eszczańskiego ni© jest nknm  inraem, 
jak wytworzeniem' na podstawie wymiany to­
warowej Itohwi'arzaS, kapitalisty, przedsiębior­
cy". Ale... I tu Buchani® udeka »łę do 
brązu" (kwrtf&y). ^Kartim" t* jest niezwykła. 
Bucbar'o porównywa obecny sten gospodar­
czy w Rosji do stauu politycznego w okresie 
ptotoju 'brzeskiego i przeprowadza paralelę w 
6 punktach. Tak, jak w owym okresie, p© przy­
jęciu warunków niemieckich, Rosji udało się 
stwicsrzyó czerwoną armję, która uratowała re­
wolucję, tak też obecni©, idąc na ustępstw* w 
dziedzinie polityki gospodarczej, (Rosja sowie­
cka zwycięży przez to, te  uda się jej uratować 
i podnieść wielki przemysł uspołeczsatony.

Jest to — mówi Bucharilra — „cofnięcie 
steru", ale oefnięci© naesakodliwe, albowiem 
ni© jest to powrót do dawnych, przezwyciężo­
nych foron gospodarczych, lecz stopniowe po­
większanie wieiHdepo przemysłu kosztem, dro­
bnego, jest to stopniowe wciągani© drobnych 
właścicieli roii w nowe tyci© gospodarcze ssa- 
poiuocą traktorów, maszyn rolniczych, lampek 
elektrycznych i t. p. Jednetm słowem.-: komu­
nizm zbankrutował, niech tyje elektryfikacja!

Już <?amo porównanie Buchariraa obecne­
go przesilenia gospodarczego z okresem po­
koju brzeskiego jest w wysokilm stopniu zna­
mienne dla bezhotowia bolszewickiego. Czer­
woną arm je można było stwiorzyć dzięki wy-

silkom jednostek i grup w samej Rosji, ate o-
beonie Rosja sarna jedna jest zupełnie b&z/ia-- 
dna i ucieka się do pomocy kapitalizmu za­
granicznego, który przec-eż ni© po to będzie 
stawiał na nogi gospodarstwo' rosyjskie, by 
wzmacniać sowiety.

Czerwona Arrrija mogła powstać dzięld 
bohaterskiemu wysiłkowi w chwili' n ©bezpie­
czeństwa narodowego, w chwili zagrożonej re­
wolucji. Ale przebudowa, gospodarcza nie 
może być dziełem bohaterskiego wysłfcu. ani 
entuzjazmu. Stwierdza, to sam Bucharin, mó­
wiąc: ..Nawoływaniem do entuzjazmu w pra­
cy, nie mając surowca, ży wności i t. d. daleko 
ni© zajdziemy, jak pokazało doświadczenie".

Jakże tedy, przesiąkając cale życie go­
spodarcze elementom drobnomaeszczańskim, 
oddając kraj w ręce dzierżawców i kapdali- 
sitów - .przedsiębiorców — Rosja jednocześni© 
zbliża się bu komunizmowi’? Czy komun tom 
tera na tern1 tylko będzi© polegał, że w Mo­
skw’© nadal będą panowały sowiety komuni­
styczne, że będzi© wciąż dyktatora bolszewic­
ka? Przecież teoretycy bolszewiccy na tyle 
pizymjnmiej powinni' jeszcze pamiętać z 
marksizmu, te  każdy rząd jest wyrazem u- 
kładu w społeczeństwie. Jakąż więc poli­
tykę będą prowadzili przedstawiciele „przed­
niej straty proletariatu" w państwie chłop. 
staMtyobnamieszczań sto-ka p i-talt sty ■ranem ?

Będzi© to ,pdl)tyka taka czy imnu, al© w 
żadnym razie poi Wyk a socjalistyczna, w żad­
nym razi© polityka robotnicza.
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Pieśń pracy.
Błonie Stos, tecą ekry —■
‘'Kujom piwyszłtośfi lepszych dni.
Wali młot... tętni głos...
Niebo w złotem słońcu drżyl..

Szczęsny kraj, ezczęany lud —
Sero© bij© w cgnto ton-.,
SZońo© gra — siły ©od —
Ktew pttteujł^, W«U grsanJ.,

Kocham żar — twardą stel — 
iGiasy kuftilc — tłumu wrausfli —
Młodą pieśń — smętną dal —
Słońca wschody — złoty brzaski.

Zblizka I z daleka.
UNIWERSYTET A POTRZEBY ŻYCIA.

Uniwersytetów nam łoś nie .pb'skajpjl: 
Warszawa, Kraków, Lwów, Lublin, Wiłnio, 
Poznań. Ma być Uniwerajdat w Bj’dgasacay. 
Ni© poskąpił nam widać k« iWyiższej i najwyż­
szej oświaty, bo mamy Atkadeimję Umiejętno­
ści w Krakowie, Towarzystwa Naulkowe w 
Warazaiwde, Poznaniu i Tonuniu, Akadeuniję Mu­
zyczną w Wiairszawio, Akademję Muzyczną w 
Poznaniu (t. j. poprostu Kotniserwateriuani, z 
niemiecka praearwam© AJkademją). Moaeby le­
piej byfo, gdybyśmy więcej mieli szkół iudie- 
wydhl Dam stawia się ód fundamentów a ni©

od dadhu. Budująca się Polska miała abjt 
wielu kandydatów na profesorów, docentów i 
sojpeutów. Nie wszyscy zastali mimstrami i 
szefami sekcji po miniśterjaoh. Powstały te­
dy uniwersytelty. Nie trzeba być złośliwym, 
jaik profesor Petrażyoki, 'który w. jednym z wy­
kładów swoich twierdził, że mieliśmy sil nau­
kowych na jeden a stworzyliśmy; sześć uni­
wersytetów. Ale połowa mogłaby poczekań. 
Państwo nie ma środlców na utraymytwani© jed­
nego nawet nowoczesnego uniwersytetu a po­
wołało do życia więcej instytucji rafii iwh posia­
da bogata i ni© drżąca o granice ©woje, Belgja. 
Nie może urządzić nowoczesnych laboraftorjów 
i płotowa studentów nie ma gdzie się uczyć. Ni© 
kupuje książek dla biblijbtek i skafzamd jesteś­
my na szukaoiie tych książek po świecie, nara­
żając dobre imię PoMri! Ni© ma funduszów 
na opłacani© profesorów i ci pasierbowie Nau­
ki szukają pożywienia po kantytnach profesor­
skich, zakładanych przetz dobroczynnych Ame­
rykanów!! Uniwersytet wiedeński, który 
znalazł się w podobnej do naszej sytuacji u- 
miał wzbudzić tyle miłości u Adglików t Am©- 
lykanów, u profesorów amgieMddhiamerybań- 
sflrich unłrroraytetóiw, te ai utworzyli apec^al- 
n© stowarzyszenie w cekt zaufflania hlbUjóteflc 
uniwersytetów austrjaflkidh kWąźfeaflnf an̂ gieł- 
akiom i! Co pra'wda, cł profesorowi© mają 
długi wdzięczności wabao uraAwerayteto wte- 
deńskiegt'., który im dal naukę, który wykształ­
cił tysiące lekarzy praktykujących ipio catytn 
świecie. Lekarz© ci, praiwraicy, historycy, fi­
lozofowie, ekonomiści, którzy uczyli się u Bii- 
Trótha, u Griinhula, u Phil!ppowlch‘a, u Bóhra- 
Baweika, u Wiesera, u  braci Mengerów, u Br«n- 
litna medycyny, prawa, ekoraoraji, filuzofji. któ­
rzy byli kolegami dzisiejszych profesorów L, 
M Hartmaiia, Dops-ha. GrOnberga poczuwają 
się do apecjaffinycfh obowiąaków i zasilają JbJ- 
hOjtoMkę wiedeńską — wspominają czasy 
góruei, faryieOwej młodośd.

Tydh obowiązków wdlbite aa® ni© mają. 
Uniwersytetów naseych ni© znają, o olbrzymiej 

, więksszośoi profesoróiw naBtych rai© słyszeli ni- 
j gdy a cć uczeni, o których śłys&eli i których 
i sinają, rai© wyidadają na uniweeeytetach pol­

skich alibo zajmują na tych imliwcrsytefcadh 
stanowiska zigoła rai© odtpowiadająoe ich war­
tości naukowej i Buroipejakto},

Niedawno mówił nam wyadki urttędralk w 
i Zarządzi© Litwy SrodUcowęJ: .yzzdie wtean,(pooa 

wdaścslwte ietołeje uniwersytet wiflieński? Dda 
Icogo ora iistolej©? Po oo łstWieO-e? Nie mai 
go w życiu aaszem. Jest to jak gdyby narośl 
na tem iyidiu raasizean. Prodtosofrowi© wyOdauła- 
ją „sobie" (co im się ipokiaba) a społeczeństwo 
istnieje ,,sobie". UralwerHiyfteft miałby u ras© dio 
spełnienia wielkie zadani© IcuW.ural'ne ifpoMtynz- 
ne. Żyje na uboczu naanego tycia, niby fdja 
jaflri.egci krakowakiego 'Maeztami. Może ci 
parad wie i piszą jaOfieś mądre dzieła. Sądząc 
ae sM ków ich polbyftu u mas, ruażnaJby .prazy- 
puścać, te piszą je po łacinie..."

Niedawne przeglądałem spisy wykładów 
W uniwersytetach arrgiolskriich. Poza staraemi, 
śretdńtewiecEncml uniWieraytettami Oksfordu I 
Cambridge powstały w kilkunastu astetotdh 
latach now© uniwarsytety w różnych więk­
szych miastach Aragllji. Orpimia publiczna przy- 
szał do przeświadczeńia. że Oksford, to uni­
wersytet tdby* arysitidkratyozny .jak na czasy, 
btóre przeżywa obecni© W. Brytanja. Całe 
życi© angielskie uległo defmolkratyzateji. Trze­
ba, aby i uniwersytety szły za życiem. I oto 
po różnych miastach — zaczęty powstawać 
ośrodka nauki uniwersyteckiej, z© «zc®ogól-

9T. ANDRZEJ RADEK.

W studni.
©barszy strażnik, Iwan Iwanowicz Czeia- 

bira, okropnie nie lubił samotnych pijaków aa 
ulicy. Wszyscy djabii go brali, jeśli zobaczył 
człowieka latającego po chodniku od ściany 
do rynsztoka i z powrotem, albo z calem na­
tężeniem .jwKlpie rając ego parkan, czy latarnię.

'Przystawał wówczas i z litościwo-zaadro- 
©ną nienawiścią mówił sam do siebie:

— Ot, spiło ®'ę bydlę. Straich patrzeć! 
Sam pewni©, gałgan, pił i wszystkie p:eraaą- 
dze przepij. Egdistai!

Ta okroitezność właśni© najbardziej go <r 
burzała. Czelabira bowiem abstynentem rai© 
był i  wypić lubił, osobliwie nie za swoje pie­
niądze- Atoli od czasu, kiedy mu bojowcy re­
wolwer i szablę zabrali i dodatku jeszcze za 
głupi .upór gębę obili, pił nawet i za własno 
pieniądze. Pił nie ze strachu, ale z'rozpaczy, 
bo mu obiecano, te  będzie zdegradowany, je­
śli gię czernś nie odznaczy. Pił tedy i szukał 
'bojowców, a do pomocy wziął sobie niejakie­
go Jaska, który przy tej okazji kradziioneml 
końmi handlował. Pewnego .wieczoru siedzie­
li obaj w karczmie i pili.

— Słuchajcie, pand© Czelab'n — mówił 
Josek trochę zirytowany — dlaczego wy na 
t© paro koni' nie chcecie md dać ,,przepustki"?

— Kradzione — odparł Czelabira.
—• Kradzione! t°u! żeby moje wrogi mteii 

takie zdrowie, jak to są kradzione (konie! Ale 
wam się już zupełnie we łbi© przewróciło, pa­
ni© Czelabira!! Wam s'ę zdaje, te  wszystkie ko­
ni© raa śwdecie kradzione!

—< Ja ci już iraówdem — rzekł na to Cze­
labira — rzuć ty koni©, a dawaj imi bojowców.

— No właśnie — 'bojowców. Ale gdybym 
i* na jarmark ń e  jetśdaił i kani nie kupował,

tobyro tyle wiedział, «w wy, a tak, to ja juł 
dużo wiem.

— No i co?
— No i to, te  ja już jednego bojrawica 

znam. On przyjechał raa jarmark i. kupił do­
brych parę kont. Po co jemu te konie, to ja 
ni© wiem. Mote do kawalerjl, a mote do cze­
go innego. Ale komie, jak ogień!

— Ty rani powiadaj, gdzie 'tera bojowiec, 
a ni© o toniach! — wrzasnął strażnik.

— Cicho! Jest i bojowiec, ale jak wy bę­
dziecie tak głośnio krzyczeć, to ja z wami ni© 
chcę prowadzić żadnego interesu. Mnie życi© 
miłe i ja chcę żyć. Po co ja mam zresztą z 
wamfi gadać? Ja pójdę do samego Naczelnika 
i on mi za to na dziesięć par koral da prze­
pustkę — owa!

— No, ładnie. A gdzie ten 'bojowiec?
— Gdzńte len bojowiec? A skąd ja mogę 

wiedzieć? Kupi! 'kornie, wóz, siadł i. pojechał.
—- Mni© się widzi, że ja ci dzisiaj łeb tą 

butelką rozbi ję — rzeki strażnik.
•—> Parafo Czelabira — wie para oo? Ja się 

teraz tym bojowcom, co panu wtenczas szablę 
zabralrii, wcale ni© dziwię, te  oni pana nie za­
bili. Pan jest s tomowe®) za głupi do polityki. 
Bo po co mnie wiedzieć, gdzie jest bojowiec? 
Ja znam ton)'©, które on kupił. Kto będzie te- 
mi tońmi- jechał, to ja już wiem, co to za pa- 
satery. Ale ja się jeszcze czegoś dowiedzia­
łem. Ja się dowiedziałem, że ten bojowiec 
nazywa się (Franek i, że to jest ten sarn, co tych 
trzech żandarmów zab'ł. Gruba ryba. Ale 
co on nas Obchodzi ? My będziemy szukać tyl­
ko i© tonie, które on kupał. Zgoda?

— Zgoda. Twoje konie, a mój bojowiec.
iWtem prze<ł karczmę zajechała furman­

ka, a po chwili do izby weszło czterech mł<>- 
dych ludzi i kazali podać aobi© piwa.

Joisek spojrzał n* nich, potem wyjrzał 
przez okra© i zbladł.

— Pani© Czelabira? — rzekł szeptem. — 
To są te same kanie. A tea inaty, oo siedzi to

jest właśnie Pranek, a te wtelk'© draby, to 
jego pomocniki.

— ,,Ładno" — rzekł strażnik. — Goń d>o 
cyrkułu, a ja tu zostaję — poczerń, nieznacznie 
odpiął rewolwer.

Jasek był spryciarz. Od razu nurka pod 
stół i na czworakach, jak kot — już na ulicy. 
Nte zauważyli go, a strażnik wypb raz po raz 
trzy kielichy wódki i począł udawać, że drze­
mie. Chwilami, niewiadomo czonut. przecho­
dziły mu po skórze ciarki, ale na ogół czuł w 
duszy wielką błogość i z żarłoczną ciekawo­
ścią przypatrywał się młodym ludziom.

— To są te straszne bojowcy — myślał. 
— Czego ja mam się ich bać? Zwyczajni lu- 
dtaile. Piją piwo i nawet się ni© domyślają, i© 
wieźli w pułapkę.

iWtem do izby weszło jeszcze <łwóch i cd- 
razu zwrócili się do niego.

— A ty, psie, właź pod stół!
Gzelaibira wyrwał z pochwy, rewolwer, ale 

już strzelić nie zdążył.
Rozbroili go i kazali mu wleźć p,od stół. 

(Wlazł. Wiedział z doświadczenia, że niewar­
te stawiać 'ran oporu, a przytemi był pewny, iż 
lada moment wpadni e komisarz ze strażnika­
mi. Tymczasem minęła godzina jedna i dru­
ga, a komisarz nie wpadał.

— Zdradził żyd — pomyślał Ozelabin i 
z rozpaczy poprosił, aby mu dano wódki.

Owszm — dali. Wypił i, w wielklem stra­
pieniu poprzysięgał w duszy straszliwą zem­
stę Jaskowi.

Był już dobrze pijany, kiedy go bojowcy 
wyciągnęli wprost z pod stołu i zaprowadzili 
do studni, która stała na środku rynku. Tu, 
przywiązawszy mu Lukę pod pachami — pio­
łunem poczęli go spuszczać do studni. Wyda­
ło sdę Ozelabinowi, że zjeżdża do piekła! Już 
w połowie drogi wytrzeźwiał, a kiedy chlup- 
raął w wodę, oprzytomniał zupełnie.

— 'Zm:łuj się, (Boże, nad moją duszą — 
westchnął. Woda sięgała mul po pa®. OnarJ

Się plecami o murowaną cembrowinę i począł 
roz/myśleć na tern, oo *ię stało i jakby się stąd 
wydostać. Nagle o dwa kroki przed sobą u* 
słyszał w ciemności jakieś sapami©, plusk wo­
dy i groźne kłapanie zębami- Niepojęty strach 
ogairnął serce strażnika ł śmierć zajrzała mu 
w oczy.

IW nadziei, że natrafi na coś takiego, po 
c.zem mógłby się wydostać na wierzch, po­
czął obmacywać brzegi cembrowiny i nieocze­
kiwanie złapał za jakieś mokre kudły niewi­
dzialnego potwora, czy topielica, który szarp­
nął s:ę nagle i chwycił go za rękę. Teraz już 
strażnik stracił wszelką rachubę i począł wa­
lić pięścią na oślep, mte wypuszczając z ręki 
mokrych kudłów o n e g o .

Zakotłowała się woda pod1 niemi, bo 1 
tamten oczywiście nie żartował i bronił głą, 
czy napadał, mc® wiadomo. Strażnika porwała 
wściekłość. Wytężył wszystkie sity i począł 
prać na o la (Boga! Nagle posłyszał dziwnie 
znajomy głos: Aj, waj!

(Radosne zdumieni© wstąpiło w serc© 
strażnika. *

— Josek, to ty?
— Ja, ja. Mech paraa azjatycka choler* 

śdśnie!
Strażnika ogarnęło rozrzewnieni©.
— Josk, bracie miły — i oo ty tu robisz?
— Co mam robić! Kłapię zębami i mo­

dlę s'ę- Mech tych bojowców cholera; wydu­
si. Juiż ja nie chcę mieć z rami żadnego in­
teresu! Uf, zimna, jak w piekle!

— A ja myślałem, te ty topideo — rzeki 
sitrażnik.

— Pan zawsze głupio myśli! •— Łryfowa? 
się Josek. — Po co ty mni© tok mocno szar­
pał za brodę? Teraz ja się zaziębię li może u. 
mrę. I przez kogo? przez głupiego strażnika!

'Zaczęli się kłócić i kłócili się już do as- 
mego rana, kłapiąc z zimna zębami.

Rano ich dopiero, ku wielkiej radości ca- 
JciSd miasfcL wyci^aięto ze sludnń.
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nem uwzględnieniem potrzeib danej dzielnicy- 
Miejscowi fa’b*ryikanci i kupcy zebrali fundiu- 
eze, aby takim uniwersytetem zapewnić byt i 
możliiw.ość rozwoju. Wzamiam za to, uniwer­
sytet poza ogólnemi potrzebami naulki i praw­
dy służy interesom miejscowym. I taik Liver­
pool i Newcastle uwzględnia potrzeby mary­
narki handlowej, Sheffield,—potrzeby metalo­
wego przemy &łu, w Bzeasgńlhiości produkcji 
nożoiwnidtiwa, Bristol potrzeby — przemyciu 
autom-obiłowego, Bfaningham—lbadta speufflHl- 
ni« potrzeby przemysłu węglowego. Posiada 
własną miniaturową fabrykę przetworów wę­
gla i specjalne laboratorium, 'Służące celom 
przemysłu naftowego. Manchester, leżący w 
dzielnicy produkującoj walnę, posiada kate­
dry, służące produkcji i przerabianiu wełny i 
baweJny, czesaniu, bieleniu, feolorystyw i dru­
kowaniu wyxoibdw bawebiianydb. To samo 
m-s misjsoe w Leeds, gdzie prócz tego ■zajitniują 
at* specjalnie hodowlą owiec,

i iT~̂ i iri^fn»»' “w w i»~̂*lrv

Strć
Strajk t s l i i o s

Delegowanf przeiz kolejarzy poznsdskirh 
#o 'Warszawy „Komisja zarobkowa" (strajko­
wa) wyjechała wczoraj o g, 9  w. z powrotem 
do Poznania drogą na  Toruń. Komisja przed- 
•taw i ogółowi kolejarzy dytr. poaniańskiej ii po* 
motwkif jk którzy^ jak wiadotno, strajk ziaiwie- 
sóli — wyniki swych rokowań z Rządem.
ODPOWIEDŹ RADY MINISTRÓW NA PO­

STULATY KOLEJARZY.
Zarząd Główny Zw. Zaw. Pracowników 

KoL fftzp. Piofek. rizesłal d. 29 b. m. do wszyst­
kich Kół Związku i Sekcji Miejscowych Żarz. 
Ofcr. Z. Z. K. Dyrekcji Warszawskiej, Radom- 
■fciej, Krakowskiej, Lwowskiej. StanMawow- 
■ktej, Poznańskiej, Gdańskiej, Wileńskiej na­
stępującą depeszę okrężną:

„Na skutek Merwemcji naszej u  Rząidlu w 
sprawie zrealizowania uchwal IV Walnego 
Zjazd® Z. Z. K. Rada Ministrów na posiedze­
niu w dnfiu 28 sierpnia postanowiła:

1 ) podmieść mnożnik dodatku droźyźnia- 
aego od 1 września T fcLaey drożyżniiamej do 
1000, II-ej 000, TI I-ej 800. IV-ef 700 punktów 
k dtedatkiwm miejscowytm -ł/6  dla Warszawy 
i  Lodtoi;

S) wypłacić najdalej w  pierwszych dtniach 
września jedmorasicKWjr zasiłek talki, jak w Up­
on f sierpniu;

3) w przeciągu wrześnUa przeprowadzić 
» ważnością od 1 -go sierpnia rewizję miejsco­
wości zasneregowaniyeh w ITT-ej i TV-ej Icliaeie 
drożyfniamego ze sacssególnem uwzględnieniem 
atacjti W ejowych.

Co do postulatu przejęcia z powrotem wy- 
dlakmych za strajk lutbwy MinisterjuHr Kole’ 
Żelaimych pozostaje nadal n« poprzednieut 
s w m  starooiwisku rozpatrywania indywidual­
n ie woleisioniych podań.

Szczegóły w najbłażs^ym ,,Kolejarzu-Zwi *z- 
kowcu“.

LOKALNI STRAJKI KOLEJOWE
Strajki1 kolejowe, jakie żywiołowo wybuch­

ły w różnych punktach b. Kongresówki — w 
niektórych z nich trwają dotąd. Odnosi się to 
uwłaszcza do tych miejscowości, do których 
depesza okrężna Żarz. GI. Z. Z. K„ podana 
powyżej., n te zdążyła jesznze nadejść.

STRAJK KOLEJOWY W LODZI.
'. Strajk llcolejowy wybuchł w  Lodzi zupeł­

n ie  niespodzianie po wiecu z d. 26 b. m. Na 
wiecu tym delegaci kolejarzy oznajm ili, na 
podstawie zasięgniętych w Warszawie infor­
m acji, że postulaty IV  Walnego Zjazdu Z. Z. 
K. a le  rosiały dotychczas przez Rząd uwzglę- 

,  dmfione w całej rozciągłości. W7 ©elu poparcia 
postulatów  Wal. Zj. robotnicy w ęzła łódzkie­
go postanowili przerwać pracę^ ©o .też uczyni­
li w sobotę o g 6  pp. Do przeprow adzenie 
ertrajku powołano specjalną kom isję strajkow ą.

Władze kolejowe ui uchomiły część pocią­
gów, sprowadzając przy pomocy wojska dy­
żurnych kolejarzy służby ruchu. Uruchomione 
pociągi eskortowana były przez wojsko i po­
licję.

Strajk wybuchł ccęściuowo w  Koluszkach 
(służba ruchu wróciła do pracy w  niedzielę 
11 r. — d£pÓt i wydz. mech. stra/jikują), jak 
również w Piotrkowie, Sosnowcu, Kaliszu 
(strajk warsztatów mech.). W Łodzi, wobec 
strajku 'kasjerów ■stacji kolei fabrycznej,, opła­
tę  za, bilety pobierali konduktorzy.

Już w  sobotę o g 7 w. przybył do Łodzi 
delegat Min. Kolei, który rozpoczął natych­
miast układy z kom. s rajkową.

*
STRAJK NA KOLEJACH DOJAZDOWYCH

PRYWATNYCH.
Jedną * nąjtoerdaiej 5 johrayrod zonych kaicgorji 

pracujących, w Polsce jest kategorja pracowników 
kolejek dojazdowych prywatnych.

Praca tych kolejarzy nkzem się  nie różni, * 
nawet jest cięższą od pracy kolejarzy państwowych 
dróg normalnych, jednak o wjmeigrodaenie tylko 
Lafci*. jakie otrzymują tamci — muszą ani wałczyć. 
Walka -ich trw a jua od dsnia 18 to. m. W  dniu tym 
praoowtiicy Tow. Woi-se. Kolejek Dojazdowych zma- 
atena byli poprzeć swe głodow© żądania 'bezrobo­
ciem. Żądali tylko -tych minimalnych — nazywa­
nych powszechnie płacami głodomorów — poborów 
kokaaikr. Konferencje z  dyrekcją, która odbywa ty

. s o B o m i r ,

Mówimy i piszemy: „zajmują się*. Wyraz 
ten, przełożony na  język pralbtyki życiowej. 0- 
znaoza, że we wszystkich tych uniwersytetach 
istnieją iLaboratarja i ■warsztaty, dźwiganie sum­
ptem mili on ós w fuftltótw sabenlitnigów, lalborato- 
rja, iposiadające najlepsze itótoumetaty, naj- 
drożsBe mitarostooipy, bezrenine zibiory prób i, że 
praca tam wre, i 'kipi w kierunku odkrycia naj- 
leipstzyich .procedmr te'dhn'iciznycih. Tam wszę­
dzie uniwersytet służy życiu- Kształci nie tyl­
ko pasorzytnicze armije urzędników ale ktszitał- 
ci rolbotników, majsirów, inżynierów, którzy 
odnawiają 0 0  lat iparę przemysł angielski, skła­
niający się jak wszystko wiellkae i doetenałe 
na świecie do wypoiraywania n a  miękkim wez­
głowiu sławy j — rutyny-

TJwaigi te może trafią do świadomośtfi tycb 
obywateli póMdclh którzy czurwają u naa? nad 
postępami oświaty wyżsaąj. Ale 'praetdewtszyst- 
kieim trzeba nam szfkół elemientaitayrih i n ie ta­
kich, którym przewodzą zakonnice. *

Henryk Bessmaald.

11 i.
się 24, 25, 37,  28 i 29 b. an, toe da£y żadnych r«-
suŁtató.w, Eibowi am dyrekcja me chce tagjwaraiuijo- 
■wać .pracowuiikoim swych' kolejek poborów, jaikie 
ołnyimują kolejarze .państwowi j aie ohoe zapłacić 
arf csas Uezrcubofiia. J©żeli toftaatronmi© rozpotazymy 
t® dwie sprawy, to co do pierwszego dyretaJja na 
poprzednich konłerenfctjKth zolbowiąziu-Ja się wypła­
cać to sann®, 00 ma tolejadh państwowych i n&caesn 
ni eusadatiomy upór jedaiego z cztonków Rady Z*- 
nsądzającej, który w przeddzień strajku zapowie­
dział, że ustalonych norm ma kolei nie wyplajci, Spo­
wodował tem nieztbędny wtedy wybuich walitei, wo­
bec tego puinfct 2-g.i, zaplata za strajk, którego przy­
czyną był® Dyrefecja. jest n»jsupeW«j aSuaztay t u- 
spirawiedliwwmy.

Towarzystwo wilnno raz ma zwwsoe Bstoezpie- 
czyć b jednej strony pracownilkdw, z drugiej społe­
czeństwo od. tych zaiburzeió żyda oodaienmegio, j*- 
kiego proykMtom jest dbeema eytaiaqX

Pracownicy kolejek dojazdowych prywatnych 
żądają tyllco pmrwa do żyda 1 Mlbezpdecaeaia go na 
przyszłość.

SyluMia ifraihswa s  l i r a i s
STRAJK ROBOTNIKÓW MIEJSKICH.
Wcaoraj żadnych rokowań z  robotnikami 

msłyiiuicji użyteczności publicznej ule podjęto. 
Rząd który w osobi e pyretdstlawioi'ela M n. Pra­
cy zapewniał, ie  nie myśli o t  zW- ^prdb^eeiT* 
■właśnie tej próby tdl chce. Ghoe Bakońictzyfi 
sitrajk nie praea układy, cfooe go złamać. A no 
zobaczymy!

Wczesnym ranteiein roaipcozę^y się arastz- 
towatnia roboitniików. Zabierano ieh a domów, 
* uliey, gdzie się dal<>. Sprowadzano anesdo- 
wasnycih na stację filtrów i grożąc olbnzymiijmi 
represjami, kazano pracować. Robotnicy od­
mówili.

Związkowi praoo^ńiJkóiw miejtslkfdh w Pol­
sce, który inibetnweinjjował w tbejj spraiwie w Mini*- 
sterjum pracy i kom. Anuwą, ten astaitoi obao- 
oał, ie  aresztowani będą wiypuisBanen.t — fym- 
tsttusem dotąd są zamknięci. PoEftępówanie tar 
•Me jest wpr»3t niebywale. Jest to  gwałt — 
■według metody carskiej 1 otaupaniclkiej. Jest 
to krwaw a drwina z praw  obywaJteffsikiidh i z 
■wolności pracy, którą Rząd uznaje, ale tylko 
wtedy, gdy drod-zi o łamtetrajfców.

Tymczasem ma filtnadh w dalszym ciągu 
odbywa się gospodarką S. 3. 3. przynosząc 0 - 
giromn© już ętraty. Jedna z  maszyn jest tak 
rnaczme uectodzoaia, że napraw a jej potrwa 
■kilka tygodni.

'Zepsuty OTipeltnfe podgrzewacz wejdy do 
■kotła t. zw, „ekonomajzer'i, Ikfcóry kosztować 
będizie licząc bardzo skromnie 12 młljonów mk.

Na sfcutek tydh ■Strat ikomonldant filtrów tept. 
iPudiata, widząc, i i  siłą nie zmusi ■rotbottników' 
do pra'cy, zaproponował im oryginalną k m - 
oepcję: za podjęcie pracy z ramieniu. Minieter- 
jum Wojny (ni© jako robot,-rficy miiejiscy) a-oiboit- 
ni'cy otrzymają wytaagrodiaoiiie magisitrackie 
pfflus wojskowe w  postaci -wojskowęgo deputa­
tu.

Przedstawiciele Związku, kftóiyau p. Pu­
ciata ten projekt zakomunikował, zażądali 
praedc wszystkiem uwołnienia aresatowiamycii, 
usunięcia wtojska i policji, wtedy dopiero mo­
gą być ustań owionę z po'wroltem dyżury przez 
roboltoików, joMe były przy rozpoczęciu sbraj- 
tou. P. Pudalta jednak na to się nie zgodził. 
Wobec tego robotnicy ośwadiczyli, że .poeternm- 
■ków nie postawią, g. s .  s. dalej „gospodanu- 
je“ i dalej robi na daieadąiHM miljonów szkody.

Nie tylko bowiem na filtrach S. S. S. nupiu- 
je gospodarkę. W remizach tramwajowych 
stoi już jedenaście wagonów zepsutych przez
s. s.s.

Wazoiraj na ro®u Nowego StwLatbu i Alej 
Jeroraol. S. S. S'-owcy tak zręcznie prowadź/li 
tramwaj na liniji Nr. 1 , że połamali pattąk i 
zerwali część dachu tramwajowego ... 
z w . p r a c o w n ik ó w  MIEJSKICH w  POLSCE.

Dziś © godz. 10 rano w lokalu Z-w. (Al. J«ro- 
00Kraski© 56) odbędzie sdę zebrani© Zarządu. Pro­
szeni są o konieczne praybyede tow. tow.: Mil wic®, 
Michałowski, Mkhalak, Świeiszca, Kruk, Szaidikow- 
ski, Szenajch. Stzceepiaiualk, Mrozłłisiki, Pażdiienuc- 
kt, Dąbrowski, Kcetorek i Kisiel.

Dziś o godz. 12 w lokalu Zw. (Al. JeroBolim- 
skie 56) odlbędzi© się aetoraniie Rady Naczelnej. 0- 
becność WBKysbkich delegatów konieesaft.

w t o r e k ,  30 s ie rp a k  1821 r.

STRAJK URZĘDNIKÓW MIEJSKICH.
Wczoraj od godz. 6  pp. toczyły #ię w Min. 

Skairibu — przy udziale przedstawiciela Mim. 
Pracy i Qp. Spoi-, nacz. Wjydz. jSw. Ztf>v., *p. U- 
lamofwskiego — dalsze rokowania z delegata­
mi urzędników magistrackich.

Przedstawiciele urzędników 'powiadomie­
ni zostali iż uchwały Rady Min. w sp raw ę  u- 
ppsaiżenk urzędników państwowych rofflcing- 
nięte będą i  na uraędmiików miiejskiah, a 0 0  za 
tem idizici, że do obliczenia poborów urzędni­
ków m. Warszawy stosowany będizie mnożnik 
1 0 0 0 .

Projektowana umfikaoja polboróiw '.pociąg­
nąć również ma' za sobą przyznanie urzędnikom 
miejskim tych dodatków dioauźnych i da-ożyź- 
nianyich, jakie dotyetzą urzędia państwowych. 
Natomiast zaległości’ powstałe z i. zw- wyrów­
nania poborów, które od imarca nie były uraęd- 
nikom miejtsLiim wjiplacaue, miałyby być umo- 
rzpne. Mim. Skarbu stanęło w tej sprawie na 
tyan .stamowisiku, że obeema podwyżLka poborów 
jest talk duża, iii przyzna jąc ją Rząd musi wza- 
mian żądać żlikwddowamia zaległości z  ppprzed- 
nlch miesięcy.

Wobec ąprzeeBwu delegatów urzędników, 
0 0 ' do odm'owy wypłaty zaległości, m a się od­
być d d ś  dodatkowa w tej ąpiarcde ikonierencja 
z dytneMorean dep. w  Mim. Skarbu.

■Przyjmując do wiadomości cświadiczen ie 
przedstawicieli Rządu, delegaci urzędników 
oznajmili, iż ■porrró.t do praicy urzędln. miej­
skich uzależniony jest od sitosuriku ogółu u- 
nzędtników do kwestii zanuilowania zaległości, 
oraz od obowiązującej urzędników umow-y 
współdżicrlania 1 robotnikami.

O godz. 6  ej pepoł. praedsitaiwlciele ZWią®- 
bu konietrowali z przeidstawlóelami Min. apnew 
wewnętrznych i pracy.

0  godz. 8 -eij wdieoz. roapotczęla się koinłe- 
rm eja z kiom im a Rady misfskloj i Magistratu. 
Konferencja trwała do godz. 11 i ipól.

■Doitś w południa odbędzie się dalstzy ciąg 
tej komferencji.

P. DRZEWIECKI... ‘
Wcaocraj na konferenrii- naozeibiiików wy­

działów p. Dnzómiecki postowif wniosek, aby 
urzędników, którzy do środy nie przystąpi# 
d i pracy, wydalić N»r;etnłry wydziałów tna- 
c?jną ■większością wypowiedzieli się przeciwko 
wnioskowi ojozyma miasta, powołując się na 
to, że w celu załatwienia żądań urzędn kćw 
nideóskiieh Rada wybrała komisję, a e  w ln -  
wlęio p. Drzewieckiemu Wtrącać do t« f > swo­
je trzy grosae...

Policja i strajki. Zamiast 6-gcdsiimego dyżuru 
potkjjaawa obecnie muszą być na służbie 12, a cza- 
swuw i wiięeej goiz.a. (-prócz stałego t. i» . ,,oa:re- 
go pogotoim", we wszys adjch koiHikarjatotfe p®*'©- 
jruufloowi muszą •• bsitawjać gaBoważę, aapctale, elek­
trownię móejsiką i frtmwajjową, remizy, jeidzxfi w 
eleiktroiwąizaioh, wreiza'® canrwać aań «rro lam; i 
parkami. Nadto icaińą tudkę tctefonioaną j raus- 
lomraitor, oraz nidctćrych słupów do praewtadtafików 
tmmwajowjnch strzeże w dzteń i w nocy specjalny 
posterunek. Wielu policjantów wprost omdlewa z 
praemęcaeuia. I to wszystko dla pOnowamia ..po­
rządku1' sytych padkaray...

Strajk i ogrody miejskie, Z powodu strajku pra­
cowników miejskich ogiród .KrasiAsIklcto jest stale 
zamknięty. Również toył zamienięty park Ujazdow­
ski. Lecz w niedzielę u,b:«gią zebrał się tłum spa­
cerowiczów, który, mi© megąo doczekać się otwar­
ci*, aam wyważył bramę żelazną od strony uL Pięk­
nej. Obecnti© parki Ujasadowskr. Skssaryazewsflń i Pła­
ski, jak również ogród Saski, są otwieram© i zemy- 
5can© przez policję Dlaczego policja 12 komisarjaiu 
mi© może się zl».być| aa otwarci® ogrodu Kraa.d- 
ńdch?

Brudy ma placach i vr ogrodach. Wskutek straj­
ku dozorców miejskich wszystkie plaoe, Skwery, 
uLc© przed gmachami miejskimi oraz ogrody i par­
ki są straszni© zaśmiecane 4 nleęolewam©, przyczem 
tum any kurzu, piesku i pylą za lada podmuchem 
wiatru zasypują prtsochodmiom ot«y.

Strajki rolne.
STRAJK W  RAWIE RUSKIE.J.

W 'kiltou Miurarlkiaeh jpow. Rawa R idka tvy- 
buahl strajik rob^tolków rolayidh z  porwodta abyit 
nlsikich podwyżek ipłao w ato»uin9ai do Bósale- 
go rokiu ,

Do łolw. Żórawoe (pnyfbyf reffareol rolny,
■komisarz Reimisi&ewtsiki i pizsodowmlk iptcHiaji, 
którzy zagrozili strajkującym aresztem.

Jędnoczeiśnao fcomitseira paiblictzinie ipolecSł 
przcdowinftkowi, aby „pito owal wszystiki'ch ro- 
bc-'tnikówc‘ ule. dając im urzą)dfeać aebrań i wy­
jeżdżać w sprawach Związku do Tottnasaawa 
Lub.

Bmen.
STRAJK W LIPNIE.

(Telefonem).
W całym powiecie wybuchł sliraąk wasyst- 

kich robotników rolnych z powodu niewypła- 
ceńia przez ziemian należności robotnikom 
dmówiko-wym.

Roboloicy popierajcie
swoje pismo codzienne.

3
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8 nlrnm Bielsi-
Bez końca można pisać o tora istuonn wędo- 

wiaku skandalów i uadużyć, jakatm jest rekwizy­
cja mieszkań. Ustawa o retowizyoji .ntieszlkań jest 
źródłem deaiioraltaaciji i ciężkich krzywd, a wyko­
nani© tej ustwwy jeszcze gtokrofeaie pogarsza jej 
-wady. Protekcja, przekupstw®, lajxrzuixAwo, d©- 
niumcjacB©, samowola i t. d. i  t. d. — oto z oseim ma 
kaćdym kroku spotykamy się w tej dziedzinie.

Oto zmoiv.11 faikoiik. Pewna urzędniczka poczto­
wą, mająca męża i dci odko, stairata się o nneszka- 
ni«. 1-go sterpnia otrzymała od Urzędu mieszka- 
uioiwego onzeczeaiia, na mocy irtórego ipnzyznano jej 
w zaredrw irowiceazi nueszkaniu przy uL Nawowiej- 
skhejj 18 (m. 6) — 1 pokój, resztę ■mieaikainia S p., 
kucknię i lazleatkę ptrayenoino ,p. Wamiuinskiemu, 
wic©ę>r©zie®owi dyrc&coi Poczt i Telegrafów.

Al© p. WoEdursktemu mi© wystanczaly 8 wiel­
kie pefcoije Jako „dygnitora", p.raginąi zawładnąć 
catam miesEkamom. Ozegóz zaś ni© osiągnie „dy- 
gnitenz1’? ! P. W aróurski stara się w Urządzi© 
mieankamiWwym, wplyiwa na „delegata miesEkanio- 
■w©gcV“ -w Min. poczt, p. Ptaiscyńskiego. Zalbiegi 
inrieńcroe skuiSkiem. W tnzy tygodnie po <we® 
otzecaeaiiu Urzędu tnesźk.—następuje naikaB, przy- 
ana/jący p. Y'an duński emu całe mieszkami© pray 
ul. Nowowiejskiej. Poddbno staio sdę to dtóeg*, 
ie  „delegat mieazikainiawy’1 oświadczyć, i i  owa u- 
rzędc traka zjzeka się swego potoju, 00 było ui«- 
ipra-wd*.

Uizędniczka zajęła wyznaczony jej pcfcój —  i 
teraz p. Wandursfld grozi jejj wyrzuceniem przeto 
..pclitaję! A Urząd mieszkaniowy wyznacza irrzęd- 
■niazoe inne miesżkairte przy .ul. Hoóej 26 — (podob­
no preexoibioine s klozetu i ni© n&dailąoe się do u- 
żyfku—

*
* *

Z pawodu lofkalu Zw. Zaw. pracowników igły, 
który beaipraiwnie dostał się „ohjiffieścdijaAslkaeiiniu“ 
Zw. meiUlawcdw — poseł ks. iKarayóski nadesłał 
naan „odpoiwiedi1’. Odjpawi-edzi tę, nd© da-ukuąe- 
my, ponieważ ks. Kaczyński pozwala sehóe ,w niej 
na ostBceseirstwa , dftnuiDcjao}©-

Ks.‘ Kaczyński moi© ©obie swefte pwB-etaadiki dru­
kować w . ,d-wrogroazóWk ach“, .uerniącycli (poglądy 
i  metody* ka. Ka-aryńskiego za prawdańiwy wykwit 
■miłośai bMaiiogo. W „ItolbotatoP1 nMCsa miejwa 
o* taisł* utwory,

W cdipowitedsi swojej, o 3© chodzi o „rzeczo­
we" orgijmenty, k«- Kaczyński powołuj© się aa  te, 
ż© lokal Zw. Zaw. praoawinjków ilgły był „pod et- 
rządem ottoręgowej dyrakoj-i Robót pwbUczoycfc i 
przez nią jedynie mógł być zwolniony b rdkrwiaydfi, 
a ni* praea Urząd mieszkaniowy*'.

Kb. Kaozyńs5d nie ana pojęcia o prawie. Rek wi­
rować ,1 awałaiać * relcwfeyoji mcś© tylko Uraąd 
■mńesrilcjffldioswy, źwdlaa ian* władza. Z cłwriłą, gdy 
lokal został ©puszesany przez Soatawmię poczty po- 
lowejl, roaęMńządWtó© loM etn  wsac* do Uraędu 
łnSesńkantawego. Otóż Unząd mieszkaniowy rwnó- 
cK lofeał jego wteściioielowd, którełnu lolcafi xarofic- 
wirowano: Zw. Zaw. pracowników igły. Jeeeii
okręgowa dytrekej* idbół pulbtikajCTcłi otidaia lokal 
k*. KaicayńBkieami, to pcipebriła gnlb© becprawd©.

Tak oaimio fażssyw© je®*, 00 pł®© ks. Kocsyś- 
sld, że po apciszczcinlu uriesńkaaia pnzoz Sortawciię, 
„■wteściried domu odrydkal swe dawm© praw a do !*- 
kołu". ŁGeszkaeci© eaxekwtrcvrauno »te iwłsgcnnsieito- 
w l domat, 1©cb Zw. Zatw. (pracowników żęły — i te ­
mu należało awrórfć tnieakamie, jek to wctzynil TJ- 
ira^f mieazkamiowy. a właśclctefi domu ni* mlal 
pralwa rarwiea-ać nowego koutrafctni, jmotewaś daw­
ny lokator mlesakante się ni© mwełdl

K». Kaczyński stara rię tak rzecz ptttedStarwfć, 
jakgldyiby Urząd miaaakanieWy tarcScwirowal mi©- 
setoaie na raecz Ziw. Z*w. prac. ig»y, co jota wy- 
kręcaniena lcota ognaesn. Urnąd mieszkaniowy 
zabrał mięsakami© temu Związkowi, a potem . je 
zwrócił, gdy tostytiKtfa państwowa, z niego ©1ę wy­
cinała. (Podkreślimy ras Je^ocs® przy tej spesoto- 
nośoł, i© rekwirowani© Wkali związków zawód*- 
■wych jest skamdaKcaaeim Łozjwawiean, niemanom 
a* eałaim Awtecde!

A las. Kaczyński stare się o te. Że(by nostaSa 
popchrico* rrowe beaprayte, żeby lokal, bwtócs- 
ny pnawestm właściOLełowi, dostał się w nęoa orgo- 
nizas î ks. Kaczyótóetego,

Z ł o t e  m y ś l i
OWytby aefa* byte dtóelwn «By> rtaBaWtoeś 

od nos, ni© byłaby proestępotweK. Ale poniowoń 
aptoa nie jest komicomoćcią, praete jest przestęp­
stwem, ja  która odipowtedEMn© Jest spotecae®- 
stwo i z poiwodu którego »-*ó cterpteć.

©• a
W Wbij* opoiwlaifta «ń«, to  barMffliń, tńąźbąp 

w  pustymi, cierpteJI g&M i  će Bóg seeteS isn s oto- 
■ba mammę. Było j«(j dosyć dla wszystfickfe i wwayncy 
ńbierab ją  i byli syci. Ale przypuśćmy, to  ateato 
.pustymi bySbiby wtasootSetą prywatiią. Pmypuźćtafi, 
i© jeden Iaroeiita mW hy milę kwttdmaliwwą pu­
styni, drogi — dTWBdteieŚci* m*. taaeta —  sto iżA, 
s ogromna więksoońć ni* maafelby sóami lamset 
tyle, aby postawić z» miej aw© stopy — oót stało­
by się wtedy z msmaą? J«ki a otej byłby psftytek 
dla ogółu? GhcmSby Bóg nasłał manny dosyć dis 
wszystkich, stałaby się włsasnońcAą w#MteJci©€f 
ztecni, najmowaliby ktdzi do zbiarani* jej i  spmee- 
dawamia. Spraedaż i kupno mąki trwałyby dopóty, 
dopóki więksBOść nie pozbyłaby sdę wSEya&teg*, 
00 miała, począwszy oid odzieży. A potom? Potem 
oi© mieliby już za co kupować manny, gładowaSN 
by, pomimo że mann* leżateby w wteltobch ku- 
ipaoh, * właściciele skarżyliby się c* iwdttriir 
produloJL

GHemy Georg©),
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luli mamgilingi
NOTA RZĄDU FOLSRiEGO DO CZIOZERINA 

JMaito prase.-®® M. S. Z. komusn Ekuj©: 
Ptaedstawictólsitwo polaki# w Moskwie złoży­

ło następująeą notę komisarzowi- dl-a ąpra-w zagra- 
nkeayvh, Cstczwtsiowi:

>D« Cw'ce«-iaa, Komisarza Ludowego do 
■■spraw zagranicznych.

Rząd ftalsfci, dążąc do usunięcia wszelkich 
obtfawńiw, mteigodwych e duchem i postamomtema- 
®i pcfcc0u, zwiuseany jest zwrócić uwagę Rządu 
ResyJsOdogo a* przekraczanie przez organy rządo­
we rosyjski© postaiaowu-eń Traktatu ryskiego ,  

Rząd PoiMd w nocie swej z dm. U lipca 1921 
r. wyraBił przekonam i ®, i& Rząd Rosyjski prze® po- 
■wstrayaiafflio mieagodmej z  Traktatem ryskim dzia- 
Jalaeodoi niektórych rwy eto organów, przyczyni się 
de TOnocaieria dobrych stosunków sąsiedzkich, 
*■ Toarwoju których olbu państwom w równej indo­
rze zależeć powinno.

Nie wątpiąc w dobrą wolę Rządu Rosyjskie­
go 1 chcąc mu ułatwić zadanie, Rząd Polski w wy- 
oiieniiosej nocie wskazał ma .najbardziej rażąc© 
przekroczenia Traktafbu Ryskiego. (Dotychczas je­
dnak nie otrzymał odpowiedzi i  z ufbolewwmem 

, stwierdza, iż jak dotąd, napotyka nowe faWy, na­
ruszające Traktat pokojowy.

Rząd Połsfci jest w  ’posiadaniu obfitego ma- 
terjaBu, dowodzącego niezbicie, że Rząd Rosyjekt 
wietyliko toleruje, ale sam bierze udział w akcji, 
dążącej do podkopania legalnego Rządu Polskiego 
i1 do c/balanta ustroju społecznego w  Poisoe, oraz ma­
jącej ma eei&u zaognienrie stosunków polsko - rosyj­
skich.

Pomimo irtoźllrafle majScMTeJsraego wymnaicze- 
»ia tafi gramicaDejJ w art U traktatu, oddziały ro­
syjski© i ukraińskie zajmują nadal pewne miej- 
WorwwŚM, znajdujące się po polskiej stronie linji 
d«m*rkacyj®ej. I tak dn, 29 lipoa r. b. do wsi Bia­
łej, w gmtaie (Wysockiej, witaigmał wojskowy od­
wieź Biała należy do Rosji i że pokój,z Polską 
mieważny, oraz, że wojska sowiedkie wkrótce zaij- 

( dział rosyjski. Dowódca oświadczył ludności, ’ż 
mą iwieS na stałe. Dalej dowódca oddziału uprowa­
dził róbotnrlka kołejowego iDaffliełczuka i zarekwi­
rował bydło. Wzlburajna ludność zrwrócila się do 
władz polskich, żądając clbro«y i  todeitmdsaep 
•skód wyrządzonych.

Mim© układu, podpisanego w IMińsku przez 
pełnomocników obu strom, delegaci Rządu Sowiec­
kiego do Komisji Rozjemczych mi® wykonywują 
umów, podpisanych przez Komisje Rozjemcew. — 
Podwa®, gdy potekfe dowództwa oddziałów, wy­
dały rozkaz, aby podległe im posterunki nie czy­
niły trudności obywatelom rosyjskim, przekracza­
jącym granicą na stronę polską, celem źbtoru plo­
nów, — władze sowieckie zabroniły zwozić siano 
i dbeże z pól, należących <ło mieszkańców wsi pol­
skich.

Aby zaradził tema etahowi rzeczy, gpraeci- 
wtaifącefmi* się ogólni© przyjętym zwyczajom mię- 
■dizyuiarodewym, strona poldka BaimiejowaTa układ, 
podpisany w Korm dm. 16 lipca przez odpowie­
dnie upefnomoondenych praedstawiciielt olbu stron, 

Na. mocy tego układa dbie stromy ngadzeją się 
zasadniczo na przekraczanie granicy przez wło­
ścią* przy zbiorze pilonów, uista-lając w  tym ceki 
pewne punkty kontroli. Identyczną uchwalę po-

i littigj 
li rzgira avisii
wzdęła dm. 10 Kpcs Mmshc** Komisija Resjermcas 
w Mińsku.

Jedmalk władze sowieckie ni ©tytko ni© do­
trzymały tumów, lec® nadal szykanowały otoywato- 
li polskich przy zfbdoTze plonów. - Stan powyższy 
trwa do dnia dzisiejszego, a włatia® sowieckie tło- 
miaczą go tern, że rosyjskie wiadze centralne w 
Modkrwie nie aflccepitawały odnośnej umowy.

Rząd iPolisfci wyraża swoje zdziwienie, iż Rząd 
Rosyjski nie detraymujj© uanów, podpisanych przea 
jego przedstawtaielt, aaopafhraonych w odipowiędnie 
pe momocniictwa i protestuje przeciwko tema, że 
Rząd Rosyjski udziela pełnomocnictw, uchylając 
się następnie od faomeebwwmcjl’ a mech wypływają­
cych. _ /  i' j

Dalej Rząd Polski domaga się stanowczo. atoy 
iRiąd Rosyjski uflsróoH nieprawm© postępowanie 
władz swoich, które systematyczni© zabierają, w 
czasie robót w polu zfboże, inwentarz martwy i ży­
wy, należący do obywateli polskich, obiecując 
BWiróció go wzamian za złożenie dekla,racji o chęci 
uraynależenia do Rosji.

iW okolicach Korca,, włoódanie, po,zbawieni 
cfalebo, doprowadzeni do rozpaczy, prólbowali 
napaść Ua rosyjskie posterunki gramieane. Dzięki 
energji miejscowych władz poLskśch, udało się «- 
niknąć zbrojnych (Wystąpień.

Rząd Polski domaga się z całą stanowczością 
ukrócenia tego rodzaju postępowania władz rosyj- 
ńkiwh w stosunku do ludności poMciej, 1 ©juaniaicza, 
■ii ud© może ponosić odpowtedaiatoośW, jeże® ono 
wywoła ekscesy rozgoryczonej lud1 mości,

W związku z wyżej wyrfitenioaą sprawą, or­
gany władz rosyjskich przeprowadzają planową a- 
gitaq'ę, sprzeciwiającą się art. 5 Traktatu Ryskie­
go, a dążącą do wywołania wńród ludności polskie­
go pogranicza fermentu, wrojgieg© obecnemu u- 
sitrojowi Rzeczypospolitej.

Rząd Rosyjski wspólnie z IRządem Dtoraiń- 
skim prowadzą za pomocą swoich organów agitację 
i propagandę na torytorjum polakiem oraz tworzą 
organizacje, czyniąc© zamach na całość terytorjał- 
mą Polski i przygotowujące obaleni© jej ustroju 
państwowego d Społecznego drogą gwałtó.

Najbardziej1 rażącym przykładem tej akcji, o 
szeroko zakreślonych roamiaradh, jest wdział Rzą­
du Rosyjskiego w oagamtoacjd tak zwanego „Zakor- 
dofa|‘, (Zakordorniawo Otdieła).

Ni® ulega wątpliwości, ż© Rząd Rosyjski fi- 
ffiamsujie dsiatelność „Zafcc.rdota", Według zeznań 
czfotaków i  współpracowników t«j instytucji, fun­
dusz© w postaci piemięday d brylantów <jja Mjow- 
skiego pododdziału „Zakemłata" (były praesykene a 
Moskwy za pośrednictwem Banku Kijowskiego. 
Rządowi Polskiemu jest wiadomo, iż około 10-go 
czerwca, b. r. p. Markus, naczelnik Charkowskiego 
Oddziału „Zakotrdata'' wydał p. Rusakowowi, preze­
sowi Obłastnowo Zakordoła w Równem, okollo 20 
karatów (brylantów na cel© akcji w Polsoe. Dła te­
goż komitetu wysłano z Charkowa do Pododdziału 
w Kijowi© w  tydzień później 175 karatów brylan­
tów. Pozstem. Rząd PolsSu ma dane, iż Raąd Ro­
syjski asygraowsł zfnauaną ilość karaitów brylantów 
H8 akcję w Polsce, a dalej, Ż© p, Chrietioz, członek 
^Obłastnowo Komiitefa" w Równem otrzyma! 175 
tys. rufbli carskich i 20 karatów brylantów, jako 
budżet na 1 miesiąc.

Raąd Pe$»k$ usta®, ż® oeteffl ćgńataiBo&eś 
MjZakordota1'i Jest wywołani© jxraewrotu leoanmai- 
stycamegp w Polsce, drogą lokalnych powstań 
abrojnywh ludności miejiscewoj, którym to powsta-

Sdesrowmicy „Zakordota" starają się aadać 
cłwurailcter ruchu aaro-dowościowego ukraiństldego i 
ibtałoruskłego. Dalej ustalił, i© działalność „Zatecrr- 
deta*' roadąga gię również i  na Ruattiuiaję i państwa 
(bałtycki©.

Rząd 'Polski posiada dane, iż p, Marku© perc©- 
wfdyiwał w inotnukcjach, wydawanych swym pod- 
w®adnvm, crganiaoiwana© oddziałów bojowych, s* 
pomocą ólomentów narodoiwo-ulkraińskich, które 
tmały dffl:ałać pod nazwą oddziałów Petluay. Celem 
tej afeeji miało 'być stworzeni© dowodów, na zasa­
dza© których motśnaiby było zarzucić Polsce niedo­
trzymanie traktatu przez popieranie organizacji, 
wrogich Rządowi Rosyjskiemu i Ukraińskiemu..

Rządowi Pdlsllff'eimu jest wiadomo, ż© ,,Zs- 
kordof ‘ podlega beEpośrednio Ceatralnym kom i lo­
tom komunistycznej partjl Rosji- i Ukrainy,, w skład 
których wchodzą członkowi© olbu Rządów, a. nawet 
to. pełuosnocaiilcy 'Rządów, któray podfpisywa® pr®- 
llmlna rja pokojowe.

Rząd Polski jest W posiadaniu przepustek 
(legitymacji1), wystawi ornych przea prczydjumj kl- 
jowtskreg© pooddaiał-u „Zakordata" (podiotidieł Pra- 
wotoiereżja i Galiczyna1), datowanych w ostatnich 
dniaich maja 1921, podpisanych między innemi 
przez sekretairza prezydjami, (p. Słstaisławsldego, 
■Praeipustki t© są dowodem, iż „.Zakordot" jest in- 
styto ją rządową tak ukraińską, jak i rosyjską, 
zważywszy, iż zawierają one polecenia do wrzyst- 
IrWh kolejowych d wostjkowych, a sjecjalni© do „0- 
sobych Otdiołow. Otdiełenjd i Kontrolnych punk­
tów'' na pograniczni, alby udzielały wnszelkiiej pomo­
cy okazicielowi legitymacji, a to w myśl pos.ano- 
wtień Rewolucyjnego Wojennego Sowietu Pohid- 
nłowoJŻarhodtaiego Fromta « droa 6 CBerwm e® nr, 
245.

Na wypadek wykrycia organizacji .,Zskordo- 
ta“, czło(nkow:© tej instytucji otrsymali isstrukcje, 
aby. agitując yśród ludności, ni# przyznawali się, 
żo zostali przysłani z Rosji lub Ukrainy i- alby ni© 
utrzymywali żadnego kontaktu z ofkjaln.ymi' przed­
stawicielami i u >ej* '©i Rządów Rosji i Ukrainy w 
Potoc©.

Rząd Polski musi się teuibardziej domagać 
likwidacji „Zakordota'" i wszelkich jego eddaiac 
łótw, pododdziałów, Obłastnych Komitetów, Gufber- 
mialnych i innych „Trojek"', Oddziałów powstań­
czych i wcgól© wszelkich organizacji, których ak­
cja skierowana, jest przeciw Polsce.

Według wiadomości .Rządu Polskiego, postano­
wiono obecnie przelać całą akcję „Zakordota-  nu 
Biuro HI Międzynarodówki, alby unafltenąć skom­
promitowania Rządów Sowieckich.

iWobee tego Rząd PoMri zaanacaa z całą gta- 
nowczością. ii czyni odpowiedzialnym Rząd, Rosyj­
ski na wszeffleą ddałałriość III Międzynarodówki tak 
długo, dopóki znajduje się ona, n® terytarjUim Riosfl i 
o ił© •wzakresł© ©mej daiałałnośed obejmuj© w  jaki- 
kO'lwieik Sposób Rzeczpospolitą Polską.

Re.pałrjacja, przewiidziona praes art. I Trakta­
tu Ryckiego, ni© jest sumiennie przeprcwądżofla 
przez -władze sowieckie, które tylko pozorni® trzy­
mają się lojalnie postamorwSeó Układu o Repałrjaeji, 
w rzeczywistości zaś stosują bierny opór.

Wysyłanie transportów .osób cywilnych odlbywą 
sa© według list, układanych ze świadomym oetam 
zatrzymywano* toteligenojl i fachowców. Pomimo, 
że dstnicj© specjalni© stworzony *pairat, w sprawy 
ropatrjacyjln© ingerują zupeSnii© bezprawni© Ozer©- 
zwyetsajne komisje i władz© lokalu©.

Rząd Rosyjski tendencyjni© stwarza, kategorj©

uSnryłycfe zaktadniików, tóórych ąpSea ań» podtoj© do 
wiadomości władz polskich i w ten eposób nie do­
puszcza do ich repatrjacjii. Tego rodaaja postępowa­
nie jest sprzecza* z elemeai tainemi zaaadanni *to- 
suaków międzyuarodowydh i zamissa Raąd Polaki 
ds żądania, aiby Rząd Rosyjski bozzwłtoczmi© wydał 
Polsce Okrytych zakładników, ponostajęcych w uaj- 
gorszych warunkach moralnych i anateijalayich.

Rząd Polski protestuj© picectow Aftaniom Rżą. 
du Rosyjiskdogo do stworzenia Obok planowej akcji 
repatrjaicyjinej, ujętej Układem o tapatrfoqjl, rów- 
noieg'ego ruchu beeplanoweg®, mającego na celu 
żywiołowe skupieni© uchodźców i utaiudnicni© toon, 
tnoli władz polskich nad ich .przypływem d© kraju. 
RząJd' Polski podkreśla, iż akcja ta tamuje, a aawel 
niweczy planową ropalrjację, nad przeprowadź©- 
nd«m tetórej usilni© pracują kompetentne organy 
Rzeczypoisjx)litej. Stroma rosypfes wytaucuj# w każ­
dym miesiącu niedobory w liczbach transportów, 
które sięgają kilkunastu tysięcy «®óto cywilnych. 
Rząd .Polski domaga się, aby władz© rosyJsM© do- 
traymywaly uchwal Mieszanych Komisji Repatrja- 
cyjnych ora© skrupulatnie wypełoiały przyjęte roz­
kłady transportów.

Rząd Polski słwłarSe®, i© jeg,o dążetata, toml®- 
raając* do ustalenia pokoju oraz sąsiedzkich sto- 
eru®;ków.( ciągi© u a,trafia ją na brak dobrej woE z© 
strony Rządu Rosyjskiego, aby raz podjętym zobo­
wiązaniom lojalni© uczynić zadość.

Rząd Polski wyraża a ad zleję, iż #zy!bkl termin 
wypełnienia słusznych jego pwstułaitów, rawartych 
w  Biocie niniejszej, potrafi umocnij go w przekona­
nia, iż Rzą d Pi osy jski szczerze d ąży do wza jem n ego 
umocniemla pokoju, rw?aezic®a po ustanowieola re­
gularnych gtorjuków dypłomatycmych''.

NOTA RZĄDU P0I,SKTEG0 DO 
RAKOWSKIEGO.
(w ©treaescaeffliul).

Biuro Prasow® Mtoataterjusn Spraw Zagranic®.
mych komuB'ikuje:

Dnii* 25.VIII 21 'Mfiatotatr Spraw Zagranicznych 
wystał do Komisarza Lttdoweg* dła Spraw Zagra- 
micznych Ukrainy, Rakowrokiego, w Charkowie—n©. 
tę, w której zwraca uwagę Rządu Ukraińskiego mi 
iptozednrocaemda prze© organy rządów© ufcraińaddi# po­
stanowień Traktatu Ryskiego.

Rząd Polski jest) w postadamis obfitego mato- 
ijału, dowodzącego aiezibici©, że Rząd Ukraiński 
sarni bierze udział w akcji, dążącej do podkopania 
legalnego Rządu Polski ego i do obalenia ©bectnogo 
iwtro.ju społecznego w Pełse®, oraz mając®} na ceki 
zaiogiaiernia stosunków polsko-ukrałóskiich.

Najbardziej rażącymi przykładem tej akcję o «**• 
roko zakreślonych rozmiarach Jest udział Rządu 
Ukraińskiego, wspólni® z Rządem Ro«y.Jstoim. w er- 
ganazacji tak zrwanego „■Zakordota" (zakordonaw# 
oddieła) Rząd Ukraiński pośredniczy w listzisowa- 
niu i sam finainsnaj© deintalnodć ,Zakordota", któ­
rej celem Jent wyiwnteai® w Polać® pnzwwwtta loo- 
maniistycaniegi©, drogą lokalnych powstań ebraj»ydtt 
hudnwśol miejscowej, (którym to powstainlieiM kieera- 
wtiioy ^Zakordota-* starają *ię nadać eharaflrtwr ru­
ch U narodowego białoruskiego i ukraińskiego. 
Działalność „Zakordota" rozciąga się rówmfreż M 
iRumuniję i  (Państwa Baltwkie.

Na jpytpaidei wykrycia organteacjll „Zatoordo- 
ta“‘, członkowi® tej Instytucji ©trzymali instrukcj*. 
aby agitujao wśród ludności, ni© utrzymywali żal­
nego kontaktu z oficjalnymi praedstewici'rfiaimi I 

Rządów Ukratoy } iRosjd w Plotoc©.
Rządowi Polsikioma Jest wiadomo, że ,,25akw- 

<łof‘‘, instytucja rzędowa ukraińska ł  rowyjtefca. po­
dlega bezpośrednio Centralnym '.Komitetom Kotmu- 
ndatyczaiymi Pairtji Ukratoy i Roejt, w akład których

IV.
^WIANO" i „PONOWA".

Zawiła i posępna była dotychczaso-wa 
twórczość (redaktora ,,Zdroju". Jego żarliwe 
umiłowanie wysokiej sztuki i śmiałość w wal­
ce z zaśniedziałością, nie zdołały jednaik do­
tąd wydać utworu, któryby estetyczni© potra­
fił zad o wolu ić i1 nasycić. Pochodziło to także 
/może?) z omyłki, jakoby w sztuce myśl zdob­
na 'była zastąpić kształt, a patos poezję. Rze­
czywistość, pojmowana 'oczywiście indywidu­
alnie, musi jednak tłumaczyć się artystyczn e, 
t. zn. za pośrednictwem formy—w jakikolwiek 
sposób, byłe skuteczny, przekonywujący nas, 
wciągający w swe wnętrze, czarując albo 
wzruszając. 'Każda dziedzina1 twórczości inne 
posiada sposoby oddraływania. Sztuka winna 
działać bezpośrednie, uderzać niejako z czo­
ła. Im głębsze i potężniejsze, im prawdziwsze 
dzieło, im więcej krwi własnej wlał w nie 
twórca, tem silniej i tern wszechstronnie] bę­
dzie ono oddziaływało. Ale nie wynaleziono 
dotąd ; nigdy nie będzie wynaleziona odpo­
wiedź na pytanie: „jak otworzyć dvbre dzie­
ło?" Podobno Leonardo da Vinci odkrywał 
przed swymi uczniami wszelkie tajemnice swej 
©ztuki' Genjalny był te zapewne nauczyciel— 
niemniej nauka jego poszła w las.

Pierwszy utwór Jerzego Hutemcza, który 
zniewala do posłuchu, który jest „piękny", 
który czaruje, to , bajka dramatyczna" p. t. 
JWśano". Język poety w tym otworze nabrał 
miękkości a symbol i tu kunsztowny — żyje. 
Idea godna uwag1: Kto przedwczesne albo 
bez dostatecznych sił wyruszył aa poszukiwa­
nie nowej drogi a w po-Jowie tej niebezpiecznej 
imprezy brakło mu woli czy wytrwałości, ten. 
run te z w yżyn w szarzyznę bezimiennej, sza­
rej masy, — zginie. We wzorzystym, tajemni­
czym kobiercu żywola zostanie marnym zygza­

kiem. „On“ w baje© J. Hulewicza sftracił w pół 
dno'gi dech i zginął w chwili, gdy wbrew uieu- 
btagauemu prawu ośmielił się targnąć na 
strażniczkę tajemnicy, która j©9t nagrodą zwy- 
cięzcy. Krew jego ws:ą,kuv» w święty koboe- 
rzec, zaś „Ona", strazaiczka, z okrutnym spo­
kojem wszyje tę świeżą purpurową n)ió w  tka­
ninę.

Symbolika tej bajki nader misterna za­
wiera w sobie ten zagadkowy ton, tę szczęśli- 

»wą melodję, (która całość utworu przenika, a 
iymniowi końcow-eimu o „czerwonym hafcie" 
Ipieiwanemu przez strażniczkę kobierca nada­
je hieratyczny i wzniosły charakter. Unosi się 
nad niim istotnie jakiś poszum sfinksowy, zim­
ny, okrutny i tragiczny:

Czerwony haft...
Złotem słońca, włosów mych połyskiem 
uwiła nić — *
Wezbranych uczrać łez, wytryskiem 
i snmerem westchnień urojonych żyć 
uwita nić—
Czerwony haft...
Tkaniny świętej czar wzmożony 
wśród świętych ech —
W takt serca rozdzwooon© dzwony, 
że ginie zapomniany śmiech 
wśród świętych ech...
Czerwony haft...

Ta ks'ąrżeczka o .trzydziestu stronach, o- 
zdobtona. ilustracjami autora. Stanowi dzieło 
sztuki, cacko w wykonaniu i kompozycję iście 
dramatyczną o natężeniu tonu wzmagającym 
się z każdem słowem. Owoc sumiennej pracy 
wewnętrznej i wytężonej kultury.

(Ruch i pracę zuać również w drugim nu­
merze ■iPon<fwy“. Pismo to posiada juz wy­
raźne oblezę. W swej reformistyczrej działal­
ności literackiej opiera się ono, już nietylko 
w pragramie, lecz w utworach o . rodzime 
pierwiastki poezji ludowej. To charakteryzu­
je „Ponowę", której wytrwała praca z oewno-

śo,'ę wyda doibre owoce. (Podkreślana wyraźnie 
w tendenoj; skłonność do „dadaizmu" nie 
przekracza jednak granicy — dyskrecji O- 
wszem tu i tam pisze się np. imiona własne 
małą literą (E. Zegadłowicza „Ballada o królu 
cygańskim") albo przeładowuj© utwór czysto 
muzycznem.i refrenami, czyni te jednak wra­
żeni© raczej narzuconej sobie teorji. niż ko­
nieczności, wypływającej z artystycznej potrze­
by. Nikt chyba nie będz © s ę  upierał, że przez 
wielokrotoe .ftówtarzante: „dai-dała-dai" wzana- 

1 cniamy ekspresyjność utworu. Wątpliwą takoż 
jest rzeczą, czy wartość artystyczna „ballady 
fonetycznej" N. M. zastała podrJesiicna przez 
podkreślenie liter m i n w tekście i przypu­
szczalnie łatwo przyszloby aulorowi owej bal­
lady J- (N. M ilerowi wyszukać utwór zupełnie 
i-nnej szkoły albo wprosit stareżytny, w którym 
w tej samej ilości wierszy możnaby podkre­
ślić nawet większą ilość n i m. Jeśli zaś już 
szło o fonetykę, to dlaczego nie posłużył się 
poetą jakąś bardziej bohaterską spółgłoską 
np. — r.? R łub g zapewniłyby ^balladzie 
fonetycznej" stanowczo bardziej wojowniczy 
charakter. Z punktu widzenia eksperymental­
nego ciekawszy i trudniejszy szczyt ,,wziął" E. 
Koziikowski w kunsztownej i wyrzeźbionej 
„Tęsknocie ramy okiennej".

Z wierszy, drukowanych w drugim nume­
rze „Ponowy" zwraca jeszcze uwagę poemat 
I. Brzęczikowskiego ..Z krainy 'czerwonej śmier­
ci" i J. N- Millera: ,.0 pannie młodej"... Prozę 
reprezentuje dr. Stefan Kołaczkowski drukując 
c. d. subtelnej rozprawy o „stosunku naszym 
dio poezji ludowej", zaś St. Wyrzykowski 
wepaniałą prozą literacką maluje na zasadzie 
ostatnich badań portret Poego.

.Drugą część tego zeszytu poświęcono pize- 
kładom. Oboik świetnej roboty Godlewskiego 
Stefana (J. M Heredja) i Moreasa w porywa­
jącym przekładzie St. Milaszewsk'cgo, zwraca­
ją uwagę dwa dziwactwa najświeższej mody.

Oto jedno z tych arcydzieł: „Rozdygota­
nie. Glista. Ryby. Czasy. Krowa. Las liści li‘

ściem. Kropla asfaltu w śnieżnej bieli. Kiry, 
Kry, Kry, Kry, Kry. Człek prawy itanął wi­
chrom wbrew bez dzięki' i zapłaty". Jest to 
przekład „poematu" Kurta Schwdltfersa Nr. 8. ‘ 
W dziale przekładów „Ponowy", który odzna­
cza się starannym wyborem utworów wszech­
światowej literatury, błazeństwa te umie­
szczono chyba z dwóch względów: albo R©_ 

i dakcja chciała być ul!raobjektywną i dlatego 
obok Mareas'a wydrukoiwala tę obryję, atoo t 
też chcała w patrjotyczinej gorliwości dać do 
zrozum: en;ą, że kabotynów pragnących zw;ó- 
cić na siebie uwagę posiada nietylko P.Jska. 
>N'ie ulega .bowiem wątpliwości, że, człek prawv 
staje wichrom wbrew" i to bez zapłaty b. czę­
sto albo nawet zawsze, ale jest rzeczą absolut­
nie wątpliwą, ażeby czynił to razem z glistą, 
rybami, krową i koniecznie w lesie WścJ«stym. 
Oczywiści© zdarzyć się może, iż człek prawy, 
skuT-kiem właśnie braku zapłaty wpadnie w 
pijaństwo i w przystępie delirium ujrzy wizję 
jeszcze bogatszą, pełną wszelkiego bydła i roz­
maitych gatunków glist i  żab, lecz jeśli jest 
nie tyiikio człowiekiem ale i umysłem pra'wyan, 
to jednak tak ej menażerjd uie ośmteli się na­
zwać poematem. Stanowczo N-ay 13 i 8 K. 
Sch'wiittersa powinna bj-ła Redakcja pcanie- 
ścać w dziale satyrycznym.

Poza temi usterkami, czy gestami, „Pono­
wa" przedstawia znaczną sumę energji i wy­
kazuje bujną żywotność. Próby .i eksperymen­
ty, pomieszczane w tem piśmie, mają na celu 
zawsze cenny za-nwair odnowienia: liłerahu-y 
polskiej, walkę z schematyzmem, rutyną... 
■blagą i' -pozą. Dążąc do odkopana* świeżych 
źródeł objawia tężyznę, której ni© zaimponu­
je byle wietrzyk mody. Rwąc się do przyszło­
ści wte jednak, co można i co należy cenić w 
przeszłości. Szczególn e  zaś dodattntem zjawi­
skiem jest fakt, że za słowami & poezji ludo­
wej zaczynają iść czyny t. zn. twórczość.

Zygmunt KisIeleuskL

■
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ZBIÓRKA METALI
na terenach przyfrontowych

b ę d z ie  odd  a n a  p r z e d s ię b io r c o m  c a  p o­
s z c z e g ó ln e  p o w ia ty  w  d r o d z e  p r z e ta r g u .

Termin sltładania ofert 15 września 1921 r.
szczegóły patrz

„DEMOBIL” zeszyt 2-gi.
Do nabycia: we wszystkich większych księgarniach, kioskach, na stacjach kolejowjCh, w biurze 
oddziału „Demat“ w Warszawie Krakowskie Przedmieście 8, we wszystkich wojewódzkich ekspo­
zyturach Oddziału ,.Demat“, w adm. „Przemysł i Hande!“, ul. Zgoda Nr. 5, w Izbach Handlowych 

I Przemysłowych, w wojewódzkich wydziałach przemysłowych.

wchodzą edoofcowle Rządów, a między inuemi na­
wet p. MaMuiMd, który z ramiema Rządu Ukraiń- 
aJtiego podpisywał pnedfanftMtttfa Pokojowe b Polską.

Wedlu® wśaidoanotted Rządiu Polskiego, postano- 
wtifloe obecnie przelać całą akcję „Zalkowtota" na 
Biuro III Międzynarodówki, aby uniknąć Jwmipro- 
nBfcWwaaut Rządów SowtŁedkich.

Jtaąd (Polaki zaznasz®, * całą stamowerością, ii 
©■ym odpowiedzi ateyan Rząd Ukraiński aa całą 
działalność HI Międnymurodówki, w 'której sklxi 
wohodeą czhwfltowi© Rządu Utowtay, i  o Re w sa- 
toreri© swej datałalmnśd obejmuje oma w  jakikol­
wiek epoeób Rzeczpospolita PoMcą.

Rząd Potoki domaga się dalej -rzeczywistej li­
kwidacji ,,Zakordota‘’ 1 •wszelkich jego oddziałów 
i organó w, oraz ukaran ia wtauyicłi pogwałcenia zo­
bowiązań, zawartych w ustępie 1 i  2 art. Traktatu 
Ryskiego.

Rząd Fouski stwierdza, ie  dążenia jego do usta­
lenia sąsiedzkich, stosunków, ciągłe natrcRaijąj aa 
brak dobrej woli ze stron Rządu Ukraińskiego, aby 
ras powziętym postanowień tom lojataiie uczynił za­
dość, ara® wyraża majdrieję, iż szybki- termin wy­
pełnienia steznyich jego .postulatów, wyrażonych 
w nocie nhmejfezej potrafi umocnić go w praeko- 
naadu, iż Rząd Ukraiński szczerze dąży do wzajem­
nego umocnienia pokoju, zwłaszcza w przeddzień 
regufarnych stosunków dypkmiBrtyczniyoh.

NOTA RZĄDU FINLANDZKIEGO DO 
RZĄDU ROSYJSKIEGO.

(w, streszraemiui).
Biuro Prasową ■Mtóstwjuta Spraw Zagramuz- 

*ych komunikuje:
Przedstawiciel dyplomatyczny Rzeczypospolitej 

Fiaiiandaldej w Moskwie, p. Gyllenbćigel, ztożył na­
stępującą notę, dotyczącą nlewyiaomywwiia praea So- 
wiety Tralctafu Pokoojwego;

Jakikolwiek minęło już 8 miesięcy od czasu 
wejścia w życie Traktata Pokojowego między Fin­
landią i Rosją, jest jeszcze cały szereg zagadnień, 
które bądź nie są uregulowane, bądź też odoośiaa 
Bobow" ązamia zostały pogwałcone.

Kota omawia zag.-dnieniu, które dlotyczą naj­
bardziej ważnych artykułów Traktatu. Rosja po­
gwałciła i zaniedbała wykonanie artykułów 10 i 11, 
jak również deklaracje, uczyniona na* korzyść łud- 
Bećci we wschodniej Karełji. Między iranem® Rząd 
rosyjski nie pozwolił jeszcze ludności karelskiej z 
gub. Arcłuiingiełstoiej i Ołoróedkiej zorganizowania 
terytorjum autonomicznego Karelji (Wadhokiaiej i 
ni© wykonał zobowiązań na rzecz ludności gmiini Rs- 
pola i Porajaervi,

Następnie Rząd Rosyjski pogwałcił artykuł, 
dotyczący repatriacji dbywateB fMaiisdŻkicih, prze­
bywających w Rosji, czyniąc specjalne trudności 
obywatelom łintandzkkn poszczególnych zawodów, 
w»z mieszkańcom Pieczengi, przetirzyuniująicwi wię- 
rieoiaeh, w stanie najbardziej opłakanym, obywa­
teli flnkmdzkleta, 'aresztowanych wskutek stanu w&- 
ienmego. lub dla przyczyn politycznych.

Nota zaBneraa, ii  Rząd1 Ftatodżki natychmiast 
ipo uprawomocnieniu Traktatu Pokojowego przed- 
©ięwziął energiczne środki, celem jailmajszylbsffiego 
repatrjowania uchodźców finlandzkich. znajdują­
cych się w  Rosji, pod'czas gdy, mimo rwieMcrotffiyćK 
próśb Rządu FinflaMdzkiego, Rząd Rotsyjslk:: zupełnie 
mi© zorganizował repatrjacji uchodźców rosyjskich, 
Bnwfdującyrh ale w Fiwlntndji. W następstwie Rząd 
Finlandzki' >był zumiSBomy piraez cały rok bieżący 
taopatryweć w żywność kilka tysięcy whodżeów 
rosyjskich, ponosząc koarty, dochodzące do kilku 
milionów marek.

Rząd Finlandzki czyni ©dpowtwłdtóatoym Rząd 
Rosjfafei za to że nie można) było wypełnić Jtlaiu- 
buI ant. 37 Traktatu Dorpadkiego, dótycfcącycfi zasto­
sowania w  praktyce Traktatu Fokejowego; Miesza­
na Komisja- FimiaoMeo-Rfleyjsfca nie doszła do po­
rozumienia, gdyż Rząd Rosyjski zabronił bez wszel- 
kich zrozuuirałych powodów rztonfc'OfnT rosyjskim 
Komisji' MtasS®ej rw* wyrażenie z ich stromy zgody 
postawienia spraw Karelji iWadhodriiej i  własności 
w Rosji osób pochodzeno® fimiaiudTildego na porząd­
ku dziennym w .powyższej Komisji, powodując tym 
sposobem przerwę, wi pracach.

Rząd Finlandzki widni się zmuEzmmn1 wyma­
gać. aby Rząd Rosyjski praedeięwBiąf energiOToe 
ktroki w celu naprawienia uchybień, wskutolc któ­
rych stypułaeje, dotyczące wyiconamia Traktatu Po­
kojowego pomiędzy Finiflinidją a Rosją, zostały » •  
łiiedhame lub wprost pogwałcone.

SrcBiika polityczna,
IW prezydjum Rady Ministrów odbył® się 

wczoraj konferencja w sprawie walki z dro­
żyzną — pod. przewiodur-ctwem p. Prezydenta 
Miinistrów, oraz przy współudziale Mini dra 
Aprowizacji p. Grzęd zielskiego Pozatem o- 
becni byli między innymi przedstawiciele rol­
ników, miast, kooperatyw j. zainteresowanych 
Ławcdów.

P. PrezydeaLt Ministrów, zagajając pod­

niósł, że wobec dobrych, a w nielicznych o- 
kołicach kraju nawet obfiityclt, sbńwów — jest 
zupeluie anormalne.n zjawiskiem podwyższa­
nie bezustanne cen chleba i innych artyku­
łów. Według niezupełnych jeszcze obliczeń 
obecnie już stwierdzić należy, że ilość zboża 
w państwie tak ozimego, jak i jarego będzie 
pi?.vnaj.mniej dwa razy tak wysoka, jak w ro­
ku ubiegłym. Wobec tego, że w ubiegłym ro­
ku, mimo, iż bolszewicy zabrał’* około 4.5.000 
■wagonów, dokupiono tylko 25.000 wagonów 
zboża, — jest rzeczą aż nazbyt widaczną, że 
w  tym roku zboża własnego, wystarczy nain 
na.' doataHnie nawet wyżywienie. W'prawdzie 
ziemniaki wskutek posuchy znacznie uotepp'a- 
ły, ostatnie jednak deszcze przyniosły popra­
wę, tak, że ogólny stan ich jest dość zaiawa 
łający. Środki ochronne, które rząd przygo- 
itowywa, powinny utrzymać zboże w kraju, co 
wobec clblitości tego produktu, przyniesie je­
go potanienie-

IW czasie obecnym, gdy jeszcze obszary 
dworskie naogół niewiele zboża rzuciły na 
targ, » m ała własność czyni to zwykle po za- 
s-'cwacli, gdy rozmaici spekulanci wykupują 
je, mając nadzieję wywozu poza granicę pań­
stwa, zbcże jest najdroższe. To jednak mi­
nie. Koniecznem jest, ażeby społeczeństwo 
miało trochę rozwagi (Ho, społeczeństwo pas­
karski© ,,rozwaigi“ ma dość bez ra<i p. Wito­
sa, i  ico się tyczy robotników i inteligencji pra­
cującej, to p. Witos ni© nakarmi ich swerni 
zapowiedziami, Red.) i pomagało rządowi w 
przedsięwziętej akcji. Aniornaiją są ceny go­
towych artykułów w stosunku do produktów 
auTOwych. Powodem sit tu  Uczni pośrednicy, 
zarabiający tak na konsumencie, jak i na pro­
ducencie.

■Rządowi, który prowadzi' walkę z drożyz­
ną (?!! gdzie i kiedy??), zależy n a  opilnji, wy­
rażonej przez przedstawicieli jednej i drugiej 
strony, jak również na  współudziale szerokich 
warstw społeczeństwa. Ooinję tę  Rząd posta­
ra  się w całej rozciągłości zużytkować, dto 
czego zmierza niniejsza ankieta.

Następnie Minister Aprowizacji .poddał 
pod obrady kwestię przypuszczalnych ilości 
zapasów, ceny zboża, kosztów handlowych, 
przemiału i wypieku, — nad czem wywiązała 
się dyskusja.

Wniiostkii, czynione praez wszystkich u- 
czestiników ankiety, wskazywały środka ozna­
czenia cen i wysokości zarobków, oraz zmie­
rzały do zwalczania szkodliwego pośredni­
ctwa, opanowania przemytnictwa żywności za­
granicę i do 'określenia sposobu współdziała­
nia czynników obywatelskich i ipracy z akcją
rządu w1 kierunku w®!Jki z drożyzną. (PAT.). 

** *
Watykańskie wykręty.

MiuMerjum Spraw Zagraniczinyidh komu­
nikuje, że według doniesienia Poselstwa pol­
skiego przy Watykanie,, kardynał seikretiarz 
Stanu Stolicy Apostolskiej oświadczył katego- 
iryczimie, no następuje:

Fakt, że Ojciec Sw. uznał j a  odpowiednie 
roczkaizać, żeby iks. biskup Bocian n ie  siprajwo- 
wał żadnej jurysdykcji, pozbawił ks. meibrorpo- 
litę Szeptyckiego praw a 'ud.zielani.a 'ks. Bocia­
nowi. jakrlejkoiTw'iek władzy, w  zakres jurys- 
dylccji biskupiej wchodzącej. Pod wsględlem 
zatem jurysdykcji ks. Bcidam aż dio nowej de­
cyzji Stolicy Apostolskiej, zachowując charak­
te r 'biskupi, może tylko otrzymać t. zw. ,npro- 
bate“, którą każdy kapcia  mieć musi, aby 
spełniać obowiążki kapłańskie (odprawianie 
Mszy św., słuchanie spowńiedzi1, wypówindiamie 
kaziań itd-), czy to od biskupa, ma którego te­
rytorium przebywa, czy to od metropolity 
Szeptyckiego, o ile sięgają specralne władze, 
nadane mu przez Stolicą Św., lecz mowa ta 
być może jedyni© o zwykłej jPirysdykqjTii ka- 
płańt&kiej, n ie zaś b;-kupi ej. Dodać zresntą wy­
pada', że tytuł biskupa łuckiego, madamty ks. 
Boeianowii. jest tylko nomlmailmyim, gdyż mierna 
diecezji łuckiej obrządku- gredfcrego, ® wśęc i 
niem a terytorjuim, poddanego jurysdykcji! bi- 
slnuipa łuckiego obrządku greckiego (więc p° 
oo mu było dawać ten tyinił?!! Red.)

Z tego jasno wynika, że poseł p. Kowal- 
dkSi słusznie (HRedt) uznał wyjaśnienia Waty­
kanu za 'wystarczajiące (!!Red.) t  że iwtszeflkfe 
robione m u z tego powodu zarzuly nil©, mają 
realinej podstawy. (??Red.).

*
Komisarz generalny Rzeczypospolitej Pol­

skiej w Gdańsku przesiał senatowi gdańskie­
mu oświadczenie, że rząd polski nie założy 
protestu przeciwko rozstrzygnięciu wysokiego 
komisarza gen. Hakinga w sprawi© podziału 
kolei gdańskich i decyzję tę przyjmuje w ca­
łej siwej rozciągłości.

.Wysald koimisara w. m. Gidańislka, w sobotę 
złożył wizytę Naczelnikowi Państwa, prez. Rady 
m-iin., :p. Witosowi i mwi. spr. zagr., p. Skirtniumitowi,

W międzyczasie konferował a szefem sztabu 
generalnego), gem. Sikorskim.

** *
Poseł połskil w Paryżu, p. Zamoyski, wy­

jechał w dniu 28-yrn b. in. na czas krótki do 
Genewy celem odbycia konferencji z delega­
cją polską przy Radzie Ligi Narodów. (E. E ).

** *
W związku z uruchoimleiilelm Woriewódstw ma­

łopolskich, zapowiedziamiym ma <SS«ó 1 wirześma, 
do Lwofwa wyijcfedża Naczekaik Państwa, mainszatok 
Sefl'mu, iprozydeirit ministrów, oraz inni przedstawi­
ciele Rządu.

** *
Rn. 28 b. ni. ramo przybyła z Torunia do Po­

znania wojskowa misja estońska w składzie 11 ofi­
cerów estońskiego sztabu generalnego, z pułlk. Bre- 
de i puSfc. Simom na czele, wraz z towarzyszącymi 
im ofiicwrżWni M. S. Woiislk. w Warazawi©. W  Po­
znań: u zabawią goście estońscy do wtorku, .poiczem 
wyjaidą do Warszawy dla do żenią boMu Naczelni­
kowi Państwa. (PA.T.).

*
*  5fS

Miwszama kemsja graricntia ipoftsdoo - nosyJsL* 
uStończyła prace mad wytknięciem granicy na Dżwi-
miec Dokonano rórwmicż podiziahi wysp, przycraem 
lińję graniczną omaomowo palami. Delegaicja s»- 
wiedka w tnlelszamej komisji granicznej z powodu 
bralku dalszych instrukcji, wstrzymawszy sw« pra- 
ce, wyjechała z Mińska do Moisikwy. .(iEJS.).

Sprawa Śląska.
OTWARCIE POSIEDZENIA RADY LIGI.

Genowa, 29 sierpnia.
(iPtAT.). Havas, roisied^emi© Rady Ligi 

Narodów zostało otwarte dópiiera o godzinie 
16-ej, ponieważ, niektórzy z  pośród) jej człon- 
fcóiw przybyli do Geneiwy dopiero dziś rano. 
Otwarcie sesji odbyto się w  atmosferze spoko­
ju. Wicehrabia Ishi odczjitał swój raport, po- 
ezeim Rada Tjigj przystąpiła do dyskusji w 
sprawie wybora procedury.

KONFERENCJA ISHI Z ASKEN AZYM.
Genewa, 28 ®t«rpnJia.

(PAT.) (Od. specjalnego korespondaruta). 
Wicehrabia Ismi przybył wczoraj do Genewy. 
D »ś rano przyjął on przedstawiciela Polski 
Askeniazągo, z którym odbył dłuższą naradę.

WIEŚCI Z GÓRNEGO ŚLĄSKA.
1— )W KędsaiwziyBi© w tych dniach odbyła się 

potajemna narada Seiltetsohute, Schutribuiadu ł  in­
nych organizacji bojowych ittoruiecldch.

— W Saopiemteadi policja -rpadła na trop szaj­
ki'szpiegowskiej, której gniazdo znajdowało się tuż 
nad granicą. 'Dwóch kierowników seajlld. areszto- 
towiano. Działali oni w iporoauimiicioiiiu’ z nieimiieo- 
kiem biurem sapiiegowsldiam w Katowicach.

— Komisja miiędzysojusznicza zawiesiła na o- 
si©mi dni „.Polaka", organ naród,owego związku ro- 
batniczpgo, aia którego czoło stoi poseł Rymer. Ko­
misja zabroniła również debito ^Schlońche Zei-
tUTlg‘‘. *

f nimi
ECHA MORDERSTWA ERZBERGERA.

Ilanuozcer, 29 gietripima.
(E. E.). Na tle zamordowani a Erabei'gera 

przyigottomują się Starcia ndęd-zj’ prawiicą i na­
rodowcami niomiedkiiimi z jedmej strony, a  so- 
cjalisitaml WiSizysltflriich odcieni wraz ą k w itą  z 
dlnijgej strony. SoujaiTiśoi oraz lewica Uważają 
morderstwo za wyzwanie rauiocne przieiz reak­
cyjne koła niemieidkie.

STRAJKI.
Berlin, ,29 sieatpnila.

P.A.T. (Radiu). 'Ruch strajkowy w Ra»- 
szy Niemieckiej wzmógł się w ciągu dnia 
wKszioirajsaego. Zwiąaki zawodowe w W dstM ji 
i w Nadrcmji ogłosiły strajk  generalny. Sitano 
wtoko rządu zdaje się być zachwiane.

MOlfflil asililHiiitt,
WZNOWIENIE ROKOWAŃ.

Londyn, 29 sierpnia.
(PIAT.). (Havas). G abnót irlandzki przy­

ją ł zaproszenie Lloyd George/u, skierowane 
do de  Valera'y, do wzięcia udziału w rokowa­
niach, które odbędą się w Londynie.

lioiisii tiinlisie.
—' W  piątek 'ramo, o 4 wlonsly od' Baratoo- 

wiilcz najechał ma eszetom repatojantów, idący 
w kteruniku Stomma, maineiwruj^cy parowóz. 
Skutlkiem zderzemia rozbite zęsitały 4 wagony, 
inne silnie u&zkodlzome. Ponieważ .pociąg 
przapełniotny był repatrjamtami którzy jechali 
do ojczyzny, jtuż po- oldbycSu kwaTanłanuy, licz­
ba ofiar jeist zaaemnia. Doitąd naliczono 10 o- 
sótb zabitych i przeszło <łwa raizy tyle ramio- 
aydh-

— Rudh powstańczy w Inld,jiatóh roaszerza się i 
objął już trzecią część kraju. Hasłem powstańców 
test utworzenie zupellnie •niieaależraegio państwa. '

— Węgierskie wojska y-owstańcze napadły na 
^graniczę Austria, pod Ageoidioiif i .Rtalosfeild. Na­
pastnicy należeli do organizacji „Odrodzenie Wę­
gier".

— W Albańji -wybuchły niowe zalmiesaiki. Wła­
dze zamierza),ją wprowadzić dyktaturę wojslcotwią i 
roaJwiąBać albański iparlaim.enŁ

— Od kilku dni przebywa w (Mińsku pmeoe*

azeiearwyozapti, Dsierftyńsld. Terwr wtamógt aą. 
Roesstraelatno kilka osób.

— Z Berlina donoisizą: Dm. 28 b. m. odbyło «ię 
w mdń. spr. zagr. w Berlinie p'odpdaaaie memieclea- 
wolskiego układu gospodarczego.

— Wybory do sejmu bawarskiego dały zmaca­
ną większość bawarskiej partjd ludowej.

— Dzień 14-ty września, rocznica ■ śimi-erci 
Dantego, ogłoszony został jalkio święto narodów* 
włoskie,

— Ruch rewolucyjny w Peru wzmaga aię.

Ruch rokiniczy.
1 życia sartii.

0KR. Warszawa - Podmiejska. Stanisław Cm 
miński, członek organizsoji żyrardowislkiej, został 
na m<tcy uchwały OKiR. z d. 28.VIII b. r. usunięty 
z iRBS. ze ndepraiwidtowoód, popełniom© w Rob. 
Stow. Spożywców w Żyrardowie.

Bgrelratywo OKR. Djdń •  g. 5 pp. odbęiMe d f  
pwńedjwBś© egzekutywy Okręgowego KomuMeta *»- 
botaicaego PIPS, w lokalru pray u l Al. JerwocH. BA.

Kolejowa erg. PP3. Egzekutywa. Dzż§ © g. Spp. 
w lokalu OK®. (Al. JerozoŁinnski© 56) odlbędule efcf 
pnjBiedzeni© egzekutywy kolejowej org. EPS.

Dzielnica Pową-ik1. Dziś o j .  7 wfeca. w  M o­
lu, przy ul. Okopowej 30 m. 1)6 odbędzie saę fcoofe* 
rewicja dzielnicowa z następującym perządkiert 
dziennym: 1) Sprawozdumi© z dziąłalnośd komdtes 
tu dzielniwwego. 2) Wybory członków do komite­
tu dzielnicowego.

Dzielnica Wola-Czyste. Dzćś o g. 7 wfeca, w I** 
kału ,pray ul. Wolskiej 44 odbędzie sśę konferencja 
dzielnicowa z zastępującym porządkiem dziennyiu:
1) Sprawozdanie z działalności kamitatu dzielnie©* 
wego. 2) Wybory członków do kiom. dzieła.

Dziełu *ea Newei-Brudno. Dziś o g. 4.80 pp. od­
będzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego W 
lokalu przy ul. Ofcniddej 16.

Koło acewcó-# dzielnicy Jerozolima. D*tg © g,
6.30 wiecz. odjbędzi© się zebrami© koła srwwcónf 
dzielnicy Jerozolimskiej w lokalu przy ul. Chłod­
niej nr. 41.

Okręgowy Komitet Robotniczy PPS. Jotno a g.
7 wiectr, odbędzie 5lę posiedzeal© OiKIR. w Wn#3© 
przy ul. Al. Jerozohmskle nr. 56.

Pocztowa erg. PPS. Jutro o g. 6 wlecą, odbę­
dzie się posiedzenie komitetu pocztowej, #rg. PIPS.
0 g. 7 wiecŁ. ogólne zebranie członków w  Lokalu 
OK®. (Al. Jerozolimskie 56).

K«l© Pelcfrwizaaa. Ju4ro o g. 4.80 pp. W huoSś 
szlanej Pelcowizaa odbędzie sdę zebrani© czlobków
1 sympatyków iPiPS.

Podziękowanie. Okręgowy Komiitot Robotniczy 
PPS. sikkda ©ib. Żakowsldennu na tern- mlejsdu ser­
deczne podzdękowamie za okazaną uprzejmość pod­
czas zwiadami* Łazienek przez naszych towarzyscy.

IfSir? ia M  fenol.
Biuro Komitatu Wyborczego Ceatr. Komi­

sji Związków Zawodowych attajduj© się w  lo- 
kato  C m tr. Komisji Zawód, pirzy ni. Świętc- 
icrzj'Skiej n r. 13 (tei. 131-31). Godziny lurzędo- 
wiauiia odi 9 dó 2 i od 6 <to 8 wiecz.

Konferencja Zarządów Związków Zaw©* 
dowych na posadzeniu swem dnia 29 ib. m. 
przyjęła do wiadomości' sprawozdanie ptrezy- 
djum Kom teliu Wrhoirczeigfo z dolychczaisowej 
działatoości. Uchwaliła wydać odezwę wybor­
czą i poleciła zarządom związków zawodo­
wych <k» dwóch dini, doręczyć nazwiska kandy­
datów do Rady oraz upominała Komitet wy­
borczy do przedłożenia ma najbliższej konfe­
rencji ostatecznej listy ikarndydatów.

Posied«enSe Komitetu Wyborczego eto Ka­
sy Chorych odlbędzia się  w  środę 31 ł>. m. o gi 
5 pp. w lokalu. Rotmiisjii Centr. Związków Za­
wód.1. (Ś'w4ętokirzyslkia' 13).

Konferencja Zarządów Związków Zawo­
dowych odbędzie się w środę dnia 31 b. m. o 
gpda. 7 w  lokaju Zw. Metalowców (Leszn* 53).

fisfi nmm ■
Posiedzenie prezydjum Rady Zw. Zaw,

Sekretariat Komisji1 Centralnej Związków Za- 
wodloiwyeh w iPolsce niniejśzeim komunilcuje, 
że w myśl uchwały WydEMu Wyikioaawcziego 
K. C. Z. Z. z dnia 2 3 1>. tu., odbędzie się Wspól­
nie posi-ed'zenie proEvdjutm byłej i  nomtsoibra- 
nej Rady Zwiąrików Zawodowych w spraiwie 
prteeirazaniia majątku i wszelkich spraw, da. 5 
Września b. r. o  g. 7 wlecz, w lokalu Rady 
(Chłodna 10). Sekretarjał Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych w Polsce.

Wezwanie. Zarząd Związku Met. (iLdsziiw 
n r. 58) wzywa t.t.: Kochtałai, GtrUazikę. Glts-
ctowskiego, Bilińskiego, Niedibaiskiegio, Kar- 
fcucińsikiego1 i Duhrizedkiego, by w  dniu 80.VIII 
stawili się o goda. 7 wlecz., w  celu podpisani a 
deklaracji do Rady Kasy Chorych.

Wiec szoferów we Lwowie.
Na zebraniu Związku szoferów omawiano 

sprawę składanta państwcfwyoh egzaminów 
szoferskich. Uchwalono przyłączyć mę gre- 
mjalnie do- PPS. (E. E.)

,.RWbijc.«Ko Związków ZawedaiwyeA".
iW dniu 28 sierpnia czerwona gnuipa, która ®aa- 

•lazła posłuch między piekarzami, zwołała zebrani© 
piekarzy, które odtbylo e:ę w lokalu dozoireóiw do- 
jnawych (Leamo 48). Pizy we^ciu rozdawanw fcarł-
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k i * n azw isk am i. Jak się okaaało, toyly to  karlld 
kandydatów do Zarządu Sekcji (Piiekaray. Gdj na 
aaói okazało się przeszło diwuetśc-i© 0(&oib) przystąp1.©- 
Ino planowo do akcji, m e udzielając głosu tow. Mo- 
rawukierau, •pieczywodzi© i 'Boruozewiskieniu, P rze­
wodniczący zetoraaia iMarks «zmajs»ił zebranym, że 
lw-rtki, otrzymane pnzy wejściu, winny być z’ceone 
w Prezyidjuim. Obecni przypuszczali, że Prezy- 
djum je wycofuje. Tymczasem' po zebraniu kartek 
od obecnych podano pięciu kandydatów do Komisji 
mandatowej, których zebranie akceptowało. To w. 
Morawski, pomimo ż© komuniści tnie udzielili mu 
głosu, dowiódł zebranym, ćtś Związek w  Związku 
mieścić się n ie  może. Tym panom chodzii© o opa­
nowani© Zarządu Sekcji .piekarzy i  w  ten hamieibuy 
■pesótb przystąpili do akcji, która im się poniekąd 
udała, too rozgłaszali między bezrobotnymi, że jak 
ich wybiorą d© ,Zarządu, to oni dadzą pracę. Cóż 
deiwtnego, że bezrobotni głosowali za rami w  tak 
krytycznej chwili, gdy przemysł jest jeszcze w  za- 
»t-oju i  Zarząd nie mógł dać zatrudnienia wszyst­
kim. Ci, co stoją na' gruncie Związków bedpairtyj- 
ayrih, na zebrani© nie przyszli, bo jasno zdali so­
bie sprawę, przez kogo to zebranie jest zwołane. 
Niechże ci panowie rządzą swymi ludźmi, al© od 
Judei, stojących na platformie Związku Robotników 
Przemysłu Spożywczego wara i*m! Tow. Pieczywo- 
d s  wobec tego, iż nie pozwolono mu mówić, oświad­
czył, iż ZwiLązełk Rob. Przem. Spożywczegio nic 
wspólnego z tetm zebraniem nie ma, gdyż jasno u- 
‘wydattniło się z  odezwy, wypuszczonej w  dniach o- 
•tatnich, że zebranie to zwołape zostało przez gru.1 
|pe czerwoną .chcącą w  ten sposób rczłb ć Związek. 
Tow. Boruszeiwski skrytykował tych iwarchofówr, 
którzy dla zamaeStowamia oczów zebranym bez jego 
wiedzy wystawili go na kandydata do Zarządu, a z 
drugiej strony w  odezwach, wydanych przez gtrupę 
czerwoną, skrytykowali jako pepeesowca.

Przemówienia tow.: Morawskiego. Piecizywody 
f Berusrew’skiego uwidoczniły, że (Związek Rob. 
iPiw.em. Spożywczego zebrania nie zwoływał i. ludzie, 
siejący przy Związku Rob. Przem. Spoż.. w  głoso- 
■wsaiu tern udziału n ie  brali.

Członek Związku Rob. Przem. Społ,

Z yni« t io tp o d a r G z e .
Notowania giełdy warszawskiej.

Dolary St. Zjednocz.' (trabanta:jet) 2740—2775. 
Marki raomiedrie (traneiakcje) 32.25—32, (sprze- 

i daż) 3(2, (kupno).
Odszkodowania Polaków we Francji. Wobec 

! napływających stale de Polskiego Konsulatu Gene- 
: rolnego w Paryżu podań o odszkodowania wejenne 

obywateli polskich, zamieszkałych w okresie woj- 
I my w e Francji, Biur© Prasowe M. S. Z. Jawauuika- 

je, że w tej sprawie konwencja między rządami 
; polskim a francuskim n ie zestala jeszcze sawarta.

Sacj. Biuro Korę?p. Mtodz. Została otwarta w 
(Piotrkowie filja Socj. Biura Kosresp. IMłodz. Adres: 
Legionów 4, dla fcierowniflea filji ptofatk. S. B. K. M. 
tow. W. Szmidt*.

Z a f i r a n i c ^ a
Międzynarodowe kongresy zawodowe 

przeciwko komunistom.
W lasłbnuOm 24 b. m. otrwarto kongres 

międzynarodowy roto©talków 'budowlanych, na 
który przybyli przedstawiciele Niemi©©, Ho- 
lan d y, "Wiłoch, Dwoje, Atisiirjii, Czecłiostowacji, 
Węgier i  Lukseanfautrpt. Po otwarciu fcomgre- 
e« .praed^tawnteóel1 iWfoeh postawił wniosek o  
dopuszczenie przedstawlilcMia , rosyjskiego 
łiwiązku. Wniosek ten odrauipanó.

Tak samo aa1 kongresie kamieniarzy od- 
niumn© wniosek o dopuszczenie do udziahi 
w kongresie przedstawiciel} parfji kom.unisty- 
cnnpj Niemiec i III Międzynarodówki.

Rozmaitości*
n« jest sam®e]i*dów na świecie?

Ilość samochodów w obiegu w g’pwnych pań- 
artwach świaita wynosi w r. b. (podług danych Au- 
tamebikiwej Iziby Handlowej w  Stanach Zjedn. A. 
P.): Stany Zjedn. A. P . 9.21(1.295, Anglja 420,000, 
Kanada 406,111, Francja 202500, Australja 78,000. 
Niemcy 75,000, iWtochy 35,550.

Kronika* ■
STAN POGODY.

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)
Tem peratura najwyższa wynosiła m aora j w 

Warszawie 26.°4, najniższa 13.°7 (w Zakopanem 
onegdaj 24.® i 0.®).

Przewidywany przebieg pogody w  dniu dzisiej­
szym: (Najpierw dość pegcdmiie, ciepło, potem wzrost 
zachmurzenia ze Skłonnością do ibiurz i opadów, sła­
be w iatry południowe, południowo-zachodnie i  za­
chodnie.

Dorożki samochodowe. W  niedzielę ubiegłą u- 
kazały się na anpeście poraź pierwszy dorożki sa- 
imodhtotdOiwe ,z taksometrami. Opłata za jazdę jest 
zibyt wygórowana. Np. z rfl. Daaiłewicziowsłuej 
nr. 10 przez ud. Bielańską przed gmach Teatru 
Wielkiego taksometr wykazał 150 mk., a następnie 
do Belwederu aż 800 mik. Dorożki taksometrów© 
różnią się od innych saimocholdów kolorem czer­
wonym oraz, że szofer i ponnioonilk jego — otoaj w 
imundiurach.

Zapisy dla nówoiwistęipujących do szkoły bear 
płatnej dla prayi-hoidiniićh giUćtoo,niemych, crilbędą 
się w dniu 31. 8. i 1. 9. od gotóz. 2 do 5-ej w 
gmatchu Instytutu Głuchoniemych, Plac Aleksandra 
nr. 6.

Zapisy do szkół zawodowych.
(Wydział szkolny Magistratu m. st. WłarstMiwy 

podaje de ogólnej wiadomości, że rapitsy do -szkól 
ziawfotdoiw.yich didkaztalicaijąicycilr wieczorowych dla 
mlctkieży pracującej w rzemiosłach i przemyśle 
odbywać się będą od dnia 30 sierpnia do 7 wrze­
śnia t . to. od godz. 6 do 8 .wieczorem w  .następują­
cych szlkolbch: W arszawa: Leszno 72, Ghtodrna 37, 
Aleje Jerozolimskie 14, Drewniana 8. Praga: Sze­
roka 2t3.

Wieczorowe szkoły dokształcające obejmują 
zawady skupione w następujące grupy: D) 'Grupa 
metalowa dla: monterów, blacharzy, kowali, ślu­
sarzy, tokarzy met., katflarzy, mechaników, pusz- 
kairay, pilnikairzy, nożowników, maszynistów, od- 
iawtników, zegarmistrzów. 3) G rupa skóraaaa 

dla: kaimasandików, szewców, rymarzy, sicdlarzy, 
kuśnierzy, ręlra^teuaków , gaiibarzy, biiafoskónui- 
ków. 2) Grupa drzewna d la : bednarzy, koszyka­
rzy, stelmachów i kołodziej, tokarzy drzewu., Sto­
larzy meM., rzeźbiarzy d rzew a, modelarzy, kopy- 
cia.rzy, formiairzy. 4) Grupa włókiennicza dila: 
krawców, bieliźniarzy, szmuklerzy, tkaczy, po- 
wirożniików, czap nitów , tapicerów. '5) budowlana 
d la: cieśli, murarzy, cementówuiitóiw, żelbetników, 
kamieniarzy, zdunów, szklarzy, sztukatorów. 6) 
graficzna idila: drulcatrzy, introligatorów, litogra­
fów, zecerów, chemigrafów. 7) Gmpa zdobnicza 
d la : (kaligrafów, malarzy, lakierników, pozfctai-
ków, tapeciarzy. S) Grupa art. i precyzyjna dla: 
cyzlerów, złotników, bromzowników, gra we rew, 
julbałeirów. 9) Grupa olektroraonterska d la : elok- 
fcrotechiników, monterów i mechaników, 10) Gru­
pa spożywcza dla: młynarzy, piekarzy, piernika-

W P  0 7 1
N a jta n ie j  i n a j s z y b c i e j  m a ż e c i e  s i ę  z a o p a t r z y ć  
w  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  t o w a r y  ty lk o  i re ó y n ie  n a

l-szych międzynarodowych

Targach Wschodnich
w e  L WOWI E

od 25.IX do EJL1921 r.
| |  Legitym acje, uprawniające do 
0  — uczestnictwa wydają: = =

w  Warszawie:
Z w ią z e k  Siandl. P r z e m .  — S z p i t a l n a  l» 
j j R e k i a m a  P o l s k a 1* —  J a s n a  IG ,
»i&omispoi“ — ICrak. P n er im , 16,
„P o lsk i Giob“ — Ś w iętok rzysk a  32.

rzy, o Lakierników, kuoharay, rzeżników wędlin ia- 
rzy. 11) Grupa "gólaa dila: faibiaray, (kelnerów, 
fryzjerów i t. p.

S.zlcoł a składa się z traech Mas oraz z Masy 
przygotowawczej. Kaudydaei do ki. 1-stzej muszą 
posiadać przygotewanie odpoiwfedhljące 4 oddzia­
łom szkody poiv-’szechinej. Nauka odbywa się trzy 
rar.y w tygodniu od 6 do 9 wieczorem.

Przy zapisie należy przedstawić: 1) Metrykę 
urodzenia lub paszport. 2) Świadectwo szkoda©. 
3) Świadectwo pracodawicy. 4) Świadectwo szcze­
pienia eapy.

Bratnia pomoc W. W. „B ratała Pomoc" stu­
dentów WóLnej Wszechnicy Polskieti, wzywa swych 
celonków, aiby w przeciągu 1 miesiąca (t. j. przez 
wrzesień) wy.mieti ill s ta re  łegidyimacje czlioiukoiw- 
ekie (z r. akad. 1920/21) na nonve. Przestrzega się, 
że po tym term inie stare legitymacje stają s(ę 
nieważne. Dyżury „Bratniej Poimiocy71 st. W. W. 
Odbywają się w piątki i w torki od 6—7 pp. w lo­
kalu głównym W. W. P. (Śrialdedkich 8).

Wice w szkole im. Wawelberga i Rotwandn.
Dniiai 4 września r. to. o godz. 10-ej tfdtoędizi© się 
wiec słuchaczów Państwowej Szkoły Budoiwy Ma­
szyn i Elektrotechniki im. 11. Wawelłterga i  S. 
Rotwanda, w gmachu uczelni Porządek wiecu, 
między iuneimi obe>mujo sprawozdanie z bytności 
przedstawicieli słuchaczów u m inistra W. R. i O. P., 
w Sekcji Szkodnic-wa Zawodowego, u kuratora 
S7.kdly i prezesa ł!a/ly Nadzorczej Szkoły. Ze wzglę­
du ; n ważność porusz mych -.praw i ma.ącyrb za­
paść uchwał obecność wszystkich słuchaczów szko­
ły jest konieczną, P rasa (pnawimcjenalnia proazona 
jest o przedruk niniejszego.

(a) Akademicy do Francji. We wrześniu wy­
rusza do Francji wycieczka naukowa studentów 
wyiżseych uczelni ipofeldch; z każdego zckłaidiu nau­
kowego, t. j. .uniwersytetów7', politechnik i aka- 
demiji górniczej, wyznaczonego po jednym słucha­
czu; wycieczka odbędzie się na leoszt rządu fran­
cuskiego, który pragnie, żełby młodzież polska zazna­
jomiła się z nacjikoiweimi zakładami franouskiemi; 
wyci'etcaka pdbędzie się pod1 protektoratem  Mini- 
sterjum  oświeceni*.

Wystawa prasy polskiej na targach wscho­
dnich. „Informacja Frasówa Polska*’ urządza n* 
targach wschodnich twe Lwowie wystawę prasy 
polskiej. Pragmąc, aby wystawa ta dała jateaijdo- 
kładmiejszy cibraz prasy naszej, „Informacja P ra­
sowa Polska" zwTaca się za nasram pośrednictwem 
d e  .redakciji i administracji wszystkich dzienników, 
gazet i czasopism polskich w ’kraju, jak i zagrani­
ca wychodzących, o nadesłanie możliwi© przed d. 
10 wirzeiśuia r. b. pod, adresem „Informacji Praso­
wej Polslciej’* w Warszawie (ul. Nowy św iat nr. 
41) po 1 egaemplarau okazowym' oraz netatoki z (po­
daniem informacji o dacie powstania danego wy- 
dawmiictwa, zakresie treści, redaktorach i wydaw­
cach, wysokości naklladu, warunków abonamentu 
i ogłoszeń oraz innych szczegółów.

Wystaw7® prasy polskiej, na k tórą złożą się 
madeslame z odjpwvieldfciami na ankietę mwrtery do- 
wódowe czasopism i dzienników, toędde popula- 
lyzacyjnym przeglądem współczesnej prasy pob 
skietj.

Konfiskaty. Z roMporządzecia Komisąrjatu Rzą­
du na m. st. Warszawę, na zasadzie art. 27 cz. 1 
Dekretu z dnia 7 lutego 1919 r. w ,przedmiocie tym- 
czasowyah.przepisów prasowych aa przestępstwo w 
ant. 129 cz. 1 ust. 2 i 6 kod. karnego przewidziane, 
iw dniu 26 sierpnia r . b. obłożono aresztem jedno­
dniówkę w żargonie p. t. „Jugend T og4 z datą 1 
września 1921 r., wydaną nakładem Jalnkla Maj- 
chla, a drukiem  firmy „Br. Wójcilciewicz4*.—W dn. 
25 sierpnia r. to. obłożono aresztem broszurę p. t 
^Joha Reed. I. W. W. Robotnicy przemysłowi 
świata'*. Przekład z amgielakiego. (Warszawa 1921. 
Wydana nakładem 8t. Andrzejaka.

Dr. F. R0STK0WSK1
lekarz asystent szpit. św. Łazarza 
p o w ró c ił. Chor. skór., wener., 
analizy krwi na syfilis (Wasser- 
man). Przeprowadził się Chłodna 
26, tel. 99-29. Przyjmuje 2 — 4 

i 6—7 i pół.

ZABAWY I WYCIECZKI:
„Noc na Wiśle". We wtorek dnia 30 b. tn. o 

godz. 7 i i>ół iwiecBorem, na kupno własnego domu 
urządza Towarzystwo literatów i dzcenmkarzy 
dwie praeitżdżki' lukisusoiwe pairoistatkiem „.Pol­
ska-’. Pozostałe bilety naibywać można dziś je- 
sizioze w Waraz. To:w. Zegl,, Nowy Świat 35 (godż. 
9 —})  ̂ w Tow. literatów j dzaeimikarzy, Bracka 5 
(gedz. 9—3) i na przystani Warsas. Tow. Żegl od 
godlz. 4-ej po poi. W razie niepogody, zaibąiwa u- 
rządzema będzie w następny pogodny -wieczór

W Y P A D K I .
Zginęła dźtowczynka M  9, Marjamina Dziudzi, 

ubrana w s ’jlkienke w kratki czarna z białą, blon­
dyna jasCft. oczy czame. bosa; wyszła z dem u 22.8 
o 3 pp. i wiięeej ale ••wnódUs. Ulica Grdoina a r. 12.

Śmtortolny upadek. W domiu nr. 48 przy ul. 
Dzielnej z okna III p iętra wypadł, w skutek v:ła- 
e;i©j uto'W9trc®nośoi, 8-letai Jankiel Engel i potłukł 
się ogólnie. (Pogotowie praewioMo chłopca de szpi­
tala dziecięcego przy ul. śliskiej, gdzie po upływie 
godziny zmarł.

Bójki 1 impady. Przy zbiegu ul. Leszna i  pi. 
Kercelego pobite i  scraraono w  głowę dirutorza 19- 
letmiego Tad'eusza Zielińskiego, (którego opatrzył 
lekaTz pogotowia.

  iPrz,',- ui. Miłej nr. 15 napadnięto i potovto
stolarza 34-letasiego Izraela Baumgairda, u którego 
lekarz ipogotowia sfwierdz't potłuiczerae gtowy, 
twarzy i prawego przed ramienia.

Upadek z wozu. Przy ul Żabiej n r  9 stpeidła a 
wozu urzędiaicaka 214et(nia W ikterja iPadoszew'ska, 
u  'której lekarz pogotowia stwierdzali potłuczenie 
prawego biodra i  ręki.

Przy pracy. iW fabryce przy ul. Bema mir. 85. n* 
Woli pracownik faibryczny 49'letoi Winceasty To- 
■masiaewiski ,w ctzaeie pracy wpadł de glębotkiego do­
łu. przycaem .potłukł piersi. Opatrzył go lekarz po­
gotowia.

Aresztowanie paserów. Funkcjonariusze II  bry­
gady urzędu śledczego aresztowali szajkę poszuki­
wanych paserów: Janicki i ftfoszSca torató H ’.Uerów 
(iZinma nir. 4) i  Majera Sandacza (Nowolipie 56), 
od których odebrano różn© rzeczy, wartości pół mi- 
ljona mk., pochodzącie z isradzteży z mieszkania 
Mosaics GbMa .przy ul, Nialcioj nr. 35.

Śmiertelne przejechanie. Pod pociąg pasażerski 
nr. 911 ma- pirzystaniku Świder dostał się szerego­
wiec centralnego pańku samochodowego Abram 
Chara i  poniósł śmierć na mieiisciu.

Przyznanie się de zhredni. Jan  (RegtuWktf, plu- 
tonowy' autolkolumuy zapasowej nr. 1 (Okopowa 
nr. 14) przyzmał się władzy wotjskowej <io za-bój- 
stiww w7 dniu 25 !b. rt>. miesdlsańca cwai Kyatci gm. 
Nomwt-Wieś (pow. prójectoi), którego zastrzelił z dti- 
bedtówki w  zagajniku. Zabójcę aresztowaiu©.

Teatr i Muzyka.
Teatr Rozmaitości. Dziś 32-gi raz ..wojenne*1

dramaty Maieterliiucka: ..Buir.mrjstra Stylmoindu*4 i
„661 Żyda*'. W sabsłę prem jera szituita. MsjciejaSBUi- 
kiewilcża „Zawód4*.

Teatr Polaki. DZtź i jutao „Tajfun ‘.
Teatr Mały gra codziennie komedię „Dam* żo­

łna Sinobrodego".
Teatr Prask1. Dziś. jutao ł  we środę fcera»d>« 

„.Pomysł panny FircnraszSd*1.
Teatr Pow'szechny gra wi datetaym ciągu mele- 

drsimat „Złodtciejka".

POKWITOWANIA.

N» R«hota1czy Wydrfal wych*waaie dzleck*
i opieki nad *ieca

iBesiuntemnie mik, 200.
Bezimiienmie mk. 200.

Dla weteranów z r t l ta  1831.
M. Pardkowiska ku  acewseirau' pamięci M arjiPil-

siudsllńej mk. 200.
•Beiziinito..® e  ank. 1000.
(Bezimiennie mik. 200.

Na Górny Śląsk.
E. H. (nieprzyjęte praez d-rai ,.F.4' mk. 280.
Na korzyść Komitetu pomocy jeńcem i wygnam, 

com powracającym * R°»» mlt. 115® — diochód a 
odczyta It. Wójtowicza; „O toodszewiiamie i  ibelsze- 
v.iikach1*.

L ek .-D en ty sta
J . ^ 0  l i k i ©  w i c a :
powrócił Obcina 11, te l. 407-86. 

L e k a r z - D e n ty s t a

PAULINA K U T f R
powróciła. Plac Trzech Krzyży 14.
W ażne d la  Z iem ia n  i K ółek  

R olniczych*
Przyjm ujem y zam ów ienia  na do­
staw ą zboża  siew nego  żyta i psze­
nicy w każdej ilości, jak  rów nież 
dostarczam y  na z lecen ie  nawozy 
sz tuczne: su p e r fosfat żużle Tho­

m asa , sa le trę , m ączkę kostną.
DOM HANDLOWY 

Im port Eksport wszelkich ziemio­
płodów oraz zbóż i nasion. 

W arszaw a, Kopernika 23, telefon  
251-05.

fiariłitiiril m<;skie od 5 tysięcy. 
UullliidlJ palta, kurtki na wa­
cie, bekiesze, futra, kimono, ko­
żuszki. burki po cenach konku­
rencyjnych, hurt i detal, własny 
wyrób. Warszawa, Chmielna 49 
m. 5.
kjj]in pokój duży. Na Żelaznej 
IhGlu przy Lesznie poszukują 
wztmian dwóch pokoi z kuchnią 
lub pokoju z kuchnią. Różnica 
do porozumienia. Towarowa 66. 
Fabiyka obcasów.
tfiri bawełna hurtowo. Centrala 
liill Nici, Krucza 14.

MMfi.Ułir na ubrania, kostjumy, lUnlSljdlj palta Itp. poleca po 
cenach przystępnych Skład Suk­
na, Mieczysław Ciepichełł, S-to- 
Krzyska 27. = = = = =  j l i i i M u n r

Jan Grodzieński i S-ka, Warsza­
wa. Marszałkowska 95, tel. 231-66, 
244-86, 251-96. Gdańsk, Stadtgra- 
ben 17, tel. 34-80. Sprzedaż na 
wagony.

f c t e a i t e  ? ° 4 > ‘ / / „ t E S
Miła 15 poszukuje mechanika na 
gilzy do papierosów.
II S/tli binokle, prezerwaty- Ul\Uc.Hu 1* wy, najtaniej bo w 
podwórzu. Optyk „Flkst44, Jero­
zolimska 33 róg Marszałkowskiej.
fifirłrnf 1 fotografji: Olejny ma- rSlillel rek 6(i0, kredkowy 400. 
Sienna 18 Płatek.

= = =  K O li l im E
ry, cukry, czekoladą: kooperaty­
wom, sklepom najtaniej poleca 
, Źródło Polskie44 Jan Grodzień­
ski i S-ka, Marszałkowska 95, te­
lefon 231-66.

j f tm in r o  p °k°iu, lub pokoju z
ruyŁąnujfj kuchnią w okolicach 
robotniczych. Oferty składać w 
fldm. „Robotnika44 dl* 2.

n u ,  m u s
FASOLE fM ff l l ,  3“ " “ ,'.7 7
„Zródlo Polskie-* Jan Grodzień­
ski i S-ka, ul. Marszałkowska 95, 
lei. 231-66.

n t o i P V  zuży(e: gazely- kai«lyUfin u l l  kupuje i płaci najwią- 1 li cej „Izma” Miodowa 
14 (w bramie). — — “  M i a u  r a s

we po cenach fabrycznych pole­
ca „Źródło Polskie” Jan Gro­
dzieński i S-ka, Marszałkowska 
95, tel. 231-66.

Salta jesienne od 5 tys., ubra- 
rutlu nla robotnicze, kaftany ba­
jowe. Zórawia 25-3. Hurt i de­
tal.

sjrn&hw do W ladz, 1 .Są'i i J S S j  dów, apelacje, 
ułaskawienia, sprawy kar- 
ne—wojskowe, prowlncjo- 
nalne, gruntowe tanio. 

Kancelarja obrońcy Leszno 38 
m. 6. Henryk.

- = =  SIDRY. OLEJE.
czki poleca „Źródło Polskie" Jan 
Grodzieński i S-ka, Marszałkow­
ska 95, teł. 231-66.

= = = = =  OWOZBZIE, - S f f i
grabie, łopaty, lemiesze, odkła- 
dnice. wyroby żelazne po.eca 
„Źródło Polskie" Jan Grodzień­
ski i S ka, Marszałkowska 95, tel. 
231-66.

tflPjtift na swetry I kilimy. Przą-
!hŁ"H dzą i bawełną poleca: 
1. Władysław Nalewki 11 w pod­
wórzu, tcief. 177-L0

Tl’-ft m «nil doskonały portret JliU iMU z fotografji „Zjed­
noczeni portreciści**. Złota 16.

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. Red. odpowiedzialny Brom. Olechnowicz. Odbito w druk. „Robotnika11, Warecka 7, Wydawca: Rada Kaca. F .  W. 9


